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Kryzys francuski.
P r z y p a d k o w a  w ię k s z o ś ć  , e d e n a -  

stu  g ło s ó w  w e  fran cu sk .e j  iz b ie  D e 
p u t o w a n y c h  ob a li ła  g a b in e t  B n a n d a .  
W  tej p r z y p a d k o w o ś c i  tk w i b a ra zo  
c i e k a w y  sp r a w d z ia n  n ie z g o d n o ś c i  
teo r  i in te g r a ln e g o  p a r la m e n ta r y z m u  
z jej c o d z i e n n ą  p ra k ty k ą  O ś m i t  
s z y łb y  s ię  ten ,  k to b y  c h c ia ł  tw ie r 
d zić ,  iż w t o r k o w e  v o t u m  p a r la m e n 
tu f r a n c u s k ie g o  j e s t  w y k ła d n ik ie m  
zb io r o w e j  w o l i  jakiejś w ię k s z o ś c i  
n a r o d u  f r a n c u s k ie g o .  H is to r ja  o b a lo 
n e g o  o n e g d a ,  rząd u  B r ian d a  p o 
t w ie r d z a  c h a r a k te r y s ty c z n y  fakt, ż e  
w  pan u w a c h  o  s t u p r o c e n to w y m  u-  
stroju  p a r la m e n ta r n y m  na p o w s t a 
n ie ,  i s tn ie n ie  i u p a d e k  r z ą d ó w  sk ła 
d a  s ię  c a ły  cz e r e g  r o z m - i t y c h  c z y n 
n ik ó w ,  w ś r ó d  k tó r y c h  w yraz  z o i g a -  
n iz o w a n e j  w o li  O D ywateh za  m uje w  
n a j le p s z y m  raz ie  b a r d z o  p o ś le d n ie  
m ie j s c e .

O p ow iad a ł m nie  n ied aw n o  p e 
w ien  Francuz w sw ej o jczyźnie  ja
ko  o rzeczy całkiem  naturzJnej, ze  
k ied y  w lipcu Poincare  k lecił w ięk 
szo ść  w parlam encie  za  ratyfikacją  
um ów  o spłacie  d łu gów  m ięd zyso -  
uszniczych , przecisnęło  s ię  przez j e 

g o  gabinet k ilkudziesięciu  p o s łó w  
(w p ojed yn k ę) ,  których tym lub in
nym  sp o so b e m  musiał premjer fran
cuski przekonać o kon ieczn ośc i  dla 
pań stw a  ratynkowan>a układu. Czyż  
m ożn a s ię  dziwić, i e  b ezp ośred n io  
p otem  P o .n c a ie  p oczu ł się, pom im o  
sw ej fenom enalnej  energji, zu p ełn ie  
W yczerpanym, c iężk o  zat uorowa i 
ustąpił z urzędu. p om yśla łem  sonie ,  
słuchając tego ,  że  przecież  i u nas  
b y w a ł p W1 Crabski w  podobnej  
opresji, a choc  az. także  ustąpił to  
jednak  p ozosta ł  w  a o m e m  zdrowiu. 
N ie  była w ięc  i P o lsk a  zbyt d a leką  
od tych  praktyk parlam entarnych,  
które tu nasi ortodoksyjni parlam en
tarzyści ustaw iczn ie  jako wzór sta
wiają.

W  zupełn ie  paradoksalnej sy tu 
acji znalazł b ę Briand objąw szy  
rządy p o  ustąpieniu Poincare go, j e 
g o  program polityczny odpow iad a  
lew icy , p rzed ew szy stk iem  radyka
łom. leżeli  jednak  trzeba b y ło  prze
prow adzić  coś  z teg o  programu w  
parlam encie, g ło so w a ło  za m m  c e n 
trum i prawica, a  irzeciwko — lew i
ca D laczego?  Bo w  gab in ec ie  B iian-  
da pozostali przew ażn ie  przedstaw i
c ie le  grup um iarkow anych. Briand  
prób ow ał wpraw dzie przesunąć swój  
gabinet co k o lw iek  na lew o , ale gdy  
probv się nie p ow iod ły , z r e z y g n o 
w a ł i p ozostaw ił  gabinet poprzedni  
praw ie b e z  zmian. D la  grup umiar
ko w a n y ch  w ażn iejszem  było  utrzy
m anie  sw o ich  przedstawicieli przy  
w ładzy , niż k o n sek w en tn e  w y k o n y 
w anie  n a k a zó w  program ow ych

Party n< programy francuskie są  
zresztą kom pilacją  rozm aitych k o 
munałów- w ytartych  liczm anów ,  
której nikt zbvt8erjo  n ie  bierze. Na  
w szystk ich  zjazdach i kongresach ,  
oraz w  p o lem ice  prasow ej istotną  
rzeczą  jest ty lko taktyka parlam en
tarna, a jej g łó w n y m  prob lem em  — 
osiągn ięc ie ,  lub utrzym anie władzy.  
H asła  i tezy  program ow e — to ty l
ko  dekoracje, którem  się  operuje  
tak lub inaczej, za leżn ie  od  potrzeb  
k a żd o ra zo w eg o  scenarjusza.

Briand jest cz łow iek iem , ktć ry 
kulisy francusk .ego  życ ia  p o litycz
n e g o  poznał do  głębi. N ic  go  w nich  
nie wzrusza i z rów now agi nie w y 
trąca. N ie  ma on żad n ych  inklina-  
cyj na reformatora Jego cała b oga
ta karjera polityczna z tym s y s te 
m em  jest związana. N igdy nie był  
cz ło w iek iem  walki i pragnie w p o 
d e sz ły c h  latach sw e g o  życ ia  p o 
św ięc ić  s ię  zagadnien iom  m ięd zy n a 
rod ow ym , w  których posiada  ogrom-  
nY autorytet we hrancji i poza  nią, 
predystynujący  go  na ministra spraw  
zagranicznych w  każdym  rządzie,  
jaki o b ecn ie  jest w e  Francji do  p o 
myślenia.

W ą tp b w e m  w ię c  je s t  b y  o b a lo 
n y  p re m ie r  trancuski c z y n i1 n a d 

m ierne wysitk;, aby z p łynnej m asy  
grup po litycznych  w  p a .a m e n c ir  
stw orzyć z a w sz e  n ie p e w n ą  w ięk-  
ózość dla s w e g o  czternastego  gubi-  
netu. B ęd z ie  z a p e w n e  w o la ł  p o z o 
stać  w  rezerwie, aby, „Koro inne  
kom binacje  n ie  p ow iod ą  się, b yć  
przez sytuację  w y su ń .ę ty m  zn ów  na
CZOlO

Przed  Francją stci ca ły  szereg  
kapita lnych  zagad n ień  w ew n ętrz 
nych, w ym agających  Załatwień a. 
N iektóre  z n.ch, ak nprz. centra
lizm i biurokratyzm  hamują p ostęp  
ek o n o m iczn y  i socjalny państw a, są  
przeżytk iem , którem u ró w n eg o  trud
no zn a leźć  w .nnern państw e za
chodniej Europy. L ecz  układ sił 
po ./tyczn ych  w e  Francji jest tego  
rodzaju, że  szan so  przeprow adzenia  
przez parlam ent w szelk iej  szeroko  
zakiojonej reformy, któraby naru
szała  p o d s ta w y  p o lityczn ego  stanu  
posiadania  stronnictw  i grup fran
cuskich  są  minim alne. Opinja naj
tęższy ch  ludz i w e  Francji jest jedno-  
zgod n a  co do  k o n ieczn o śc i  reformy  
w ew n ętrzn eg o  system u  iządzen ia ,  
p isze  s ię  o tem  i m ów i od  kilku- 
d zies ięć .u  lar, a dotąd nie  była si
lą, któraby zdoła ła  skłonić parla
m ent do  gru n tow n ego  zajęcia  idę 
tą sprawą.

Briand jest  zbyt bystrym  polity
kiem, aby tych  ż y w io ło w o  narasta
jących k on ieczn ośc i  nie dostrzegał.  
Czy jednak  z e c h c e  brać na  sw e  
barki tak trudne zadan ie  i w ch o
dzić na grunt slisk., a sob ie  o b cy  — 
w ątp ić  należy . S ą  .nni, m łodsi,  jak 
T ardieu , Loucheur, którzy czekają  
na d o g o d n ą  chwilę , aby zn aleźć  
ujście dla sw o ich  ambicyj po litycz
nych Zasługi, w ytraw nont i auto
rytet Brianda w dziedzin  e  polityki  
zagranicznej dają mu d osta teczną  
sw o b o d ę  działaniu, jako ministrowi  
spraw zagranicznych  w  każd ym  rzą
dzie, który n ie  b ęd z ie  rządem  d a w 
n e g o  Bloku N a rod ow ego ,  lub rzą-  
a e m  socjalistycznym  A  że  żad en  
z n .ch  w  o b ecn ych  warunkach n a
stąpić nie m o że ,  przeto dotąd  przez  
Brianda p iaetow any  portfel i w n a 
s tęp n y m  rządzie p ozostan ie  z a p e w 
n e  w jego  rękach.

W i ę k s z o ś ć  r z ą d o w a  tak  c z y  in a 
czej  z o s ta n m  B k iecona. A le  o c z e k i 
w a ć  o d  niej r o z w .ą z a n ia  ty c h  w ie l 
k ich  p ro D lem o w  w e w n ę t r z n y c h ,  k tó 
re s to ją  n a  d r o d z e  d a l s z e g o  r o z w o 
ju Francji b y ło b y  n a iw n o śc ią .

Testis.

Pogłoski o zamierzonem 
rozwiązaniu parlamentu 

angielskiego.
L O N D Y N , (Pat.) „Sunday T im es"  

om bw ia  krążące ,uż od  kilku dni po  
L on d yn ie  p o g ło s L  o zam ierzonem  
jakoby przez rząd rozw azaniu parla
m entu  i przeprow adzeniu  now ych  
w ybór iw. P og łosk i tego  rodzaju kur
sują istotnie w  L on d yn ie  od  środy, 
gdy trudności rozwiązania kwestji  
w ęg lo w ej  w  całej jaskrawości uw i
doczniły  k łopotliw ą sy tu a c .ę  w e 
w nętrzna o b e c n e g o  rządu. [„Sunday  
T im es"  podkreśla, ze  p e w n a  grupn  
Labour Party doradza rządowi taką  
taktykę, aby zanim lnury tryum F w 
S n o w d e n a  w H a a z e  zw ięd n ą  i d o 
póki e sz c z e  p ien ia  d z ięk czyn n e  za  
podróż M ac D on ald a  do  Ameryk*  
nie przebrzmią, zw rócić  s ię  p o n o w 
nie do  mas w yb orczych  i z d y sk o n 
to w a ć  te korzystne dfr sieb ie  n a 
stroje ce lem  osiągn ięc ia  w yraźne  
w lększości w  parlam encie  ■ utrw ale
nia silnej w ładzy  Labour Party. 
„Sunday Tim es" p rzec;ws j a w a  się  
tym  planom, zaznacza ,ąc , i e  za*owno  
cz łon k ow ie  rządu jak i organizacja  
Labur Party zbyt dobrze znają pro
ced u rę  konstytucyjną, aby przypu
szczać , że  rząd, nie posiadający  
w iększości,  uzyskałby z g o d ę  kró lew 
ską  na rozwiązania [parlamentu bez  
d o sta te c z n e g o  uzasadnienia.

Od Redakcji.
Z  p ow od u  u szk od zeń  a przew odu  

te le fon iczn ego  na iinji W i ln o - -W a r 
sza w a  nie otrzym aliśm y wczoraj wia
dom ości od  n a szeg o  k o resp o n d en ta  
w arszaw skiego .

Dodatkowe kredyty na wojsko
W A R S Z A W A , 23-X. (Fat). W

dniu dzi«iei*z>m w p ły n ą ł  do laski 
m arszałkow stćej projekt ustaw y o 
d odatkow ym  kredycie  na b ieżący  
okres bu d żetow y , zwiększając* w  
dziale M inisterstwa Spraw  W o jsk o 
w y ch  w  paragrafach (podrożę  słu i  
b o w e )  i (rezerwy zaopatrzenia,; w y
datki na łączn ą  su m ę  8 500.000 zł.

Po dymisji gabinetu Brianda.
Paul-Boncour gotów utworzyć rząd.

P A R Y Ż , 23.X  (Pat.) Frakcja d e 
p u tow an ych  socjalistów zastanaw iała  
się dziś nad sytuacją polityczną.

Rozm aici m ó w c y  uwazal* o b e c 
nie za  niewłaśc iw.e p o w z ię c ie  p o s 
p ie szn e  decyzji  w  sprawie ew en tn -

dzie, uważając, _t lep .e j  jest z a c z e 
kać na dalszy rozw . kryzysu.

Paul-Boncour m iał wyrazić  g o 
tow ość przyjęcia ew en tu ln ej  p ro p o 
zycji utw orzenia  now i go  rządu i 
w y p o w ied z ia ł  s .ę  za udzia łem  stron
nictwa w  rządzie.

Konferencja episkopatu 
ukraińskiego.

WIEDEŃ 22 .X  (.Pat). „Reichspost"
donosi z 1 zymu, że  w c ągu b ieżą
ceg o  tygodnia  od b ęd z ie  się  tan- o o d  
p rzew od n ic tw em  m etropolity lw o w 
sk iego  konferencja  episicopatu ukra
ińskiego, w  której w eźm ie  udział  
m iędzy  .nnem i pięciu Bislcupów z 
M ałopolski i d w ó ch  z R uji Przy-  
karpackiej. K onferencja  zajmie się  
u zgod n ien iem  d yscyp liny  kościelnej  
. liturgji spraw ą c jh b a tu  i p o ło ż e 
n iem  gosp o d a rczem  kościoła .

Wyniki glosowania na listy 
referendum ludowego 

w Berlinie.
BERLIN. 23.X. (Pal). Prasa d e 

m okratyczna og łasza  dziś obsze i  n t  
z e s ta w ie n io  cy frow e w yn ik ów  gło- 
Lowania na listy referendum  ludo
w eg o .  W edług tych zestaw ień  w  cią
gu p ierw szeg o  tygodnia  g łosow ało  
w Berlinie o g ó łem  121.150 osób.

Dzienniki zaznaczają , ze cyfra ta 
stanow i ty lko 24°/* liczby ogólnej  
w yb o rcó w  berlińskich z łon a  rady
kalnej prawicy, podkreśjając, i i  po-  
przedn p leb iscyt z roku 19, 1 prze
ciw ko w yw łaszczen iom  byłych d o 
m ó w  panujących  uzyskał w  Berlinie  
w  rym sam ym  okresie  663,121 g ło 
sujących.

W Sejmie pruskim.
BERLIN. 23.X. (Pat). W  S e jm ie '

pruskim od b y ły  sir d z u  g łosow an ia  
nad w nioskam i, zg łoszon em i w ub, 
tygodniu  przez op ozycję  nienmecko- 
naroaowfj Sejm oarzucił p rzew a ża 
jącą w ięk szośc ią  g iorów  w niosek,  
w zyw ający  rząd pruski do  w y stą 
pień! a w radzie państw a R z e sz y  
przeciw ko p lanow i Y ounga.

W niosek  n ,cm ieck o  - narodow y,  
żądający zagw arantow ania  urzędni
kom  p a ń stw o w y m  prawa sw o b o d n e 
go zap isyw ania  s ię  na listy referen
dum lu d ow ego ,  sejm odrzucił w gło  •
sow aniu  241 głosan .. przeciw ko 160.

Z a  w niosk iem  tym, oprócz nie-  
m ieck o-n arod ow ych , w ypow iedzia ła  
s ię  niem iecka partja ludowa.

W n io se k  o w yrażen ie  rządowi  
pruskiem u votum  nieufności odrzu
co n o  218 głosam i przeciw ko 114. 
N iem ieck a  partja ludow a i kom uniś
ci wstrzymali Snj od głosowania.  
W k o ń c u  sejm  odrzui .ił rów nież w nio
sek , dom agający s ię  cołn ęcia  zaka- 
z j w  organizacji stahlhelm ow ej w  
Nadrenji i Westfalj, i w niosek o prze
d łużenie  terminu zapisyw an.a  się  na  
liaty referendum  lu d o w eg o

Wyrek tryounału stanu 
Rzeszy

BERLIN, 23. X .  (Pat). T rybunał
stanu po  dw udniow ej rozprawie o d 
rzucił dziś w n io te k  frakcji n irm iec-  
ko-narodow ej sejmu pruskiego, d o 
m agający  s ię  w ydan;a  zarządzenia  
ty m c z a so w e g o ,  za w iesza ją ceg o  roz
p o rzą d zen ie  pruskie przeciw ko u- 
dzia łow i urzędników  pai i itw ow ych  
w  referendum  ludow em .

W  m oty w a ch  w yroku trybunał 
w sk aza ł na to, iż m usiano odrzucić  
w n iosek ,  pon iew aż  rozoatry wanie  
skarg gł bwnej zosta ło  od roczone  na  
czas późniejszy.

Stan zdrowia Poincare‘go.
P A R  Y2., 23-X. (Pat). Biuletyn o 

stan ie  zdrowia P o in c a ie g o  stw ier
dza, źe stan ten jest w  dalszym  
ciągu zu p ełn ie  zadów alniający.

Stan zdrowia Czirzerina.
M O S K W A , 23. X . (Pat). O g ło 

szony  wczoraj komunikat, p o d p isa 
ny  przez 4 berl.ńskich lekarzy w 
iprawie stanu zdrowi i  Cziczerina  

stwierdza, że  p o le p sz e n ie  w stanie  
zdrowia Cziczerina nie  jest tak zna
czn e , abv już teraz m ógł opuście  
W iesb a d en  i przybyć do  M oskw y.

Jak przypuszczają, jest to przy
g o to w a n ie  opmji do m ającego  w nie  
długim czasie  nastąpić  form alnego  
zw oln ien ia  Cziczerina z obov> iązków  
kom isarza lu d o w e g o  spraw zagrani
cznych. W  kołach  zbliżonych  do  
Narkom indielu twierdzą, ze  Czicze-  
n n  otrzym ać m a p ropozycję  o d b y 
w ania dalszej kuracji w  R os i

a ln ego  udziału stronnictwa w  rzą-

Sztzkgóły wczorajszego glosowania.
P A R Y Ż , 23.X (Pat). W  uzupeł

nieniu sz c z e g ó łó w  w czora jszego  g ło 
sow an ia  w  parlam encie n&leizy d o 
dać, ::e przeciw ko rządów, g ło so 
w ało  11 kom unistów , 101 socja lis
tów, 14 republikanów  sp o łeczn ych ,
7 n ieza leżn ych  lew icy , 17 z grupy

Kryzys będzie
P A R Y Ż , 23 X  (Pai).  P o  wyjściu  

z pałacu  E n ze jsk ijg o  p rzew o d n i
czący  ośw iadczył,  iż kryzys b ęd z ie

Glosy prasy
P A R Y Ż , 23.X  (Pat). Prasa p o d 

kreśla p o w szech n e  zdum ienie , jakie 
ujawniło si.ę w kołach  parlam entar
nych i p olityczn ych  z p o w o d u  upad ■ 
ku gabinetu  wyraża zapatryw anie ,  
źc  przesile ińe będzie  długie i trudne  
do rozw .ązania  Z n a c z n a  c z ę ś ć

lew icy  radykałów  spo łecznych , 15 
cz łon k ów  unji republikańskiej, m ię 
dzy .nnem i Mar n, 3 d ep u tow an ych  
d em o k ra ty czn o -sp o łeczn y ch , 13 n ie 
za leżn ych  i 107 radykałów  sp o łe c z 
nych, oraz 31 dep. w strzym ało s ę  
od udziału w g łosow ań .u .

długi i ciężki.
długi i ciężki, g d y ż  sytuacja jest  
bardzo zagm atw ana

francuskiej.
d zienn ików  w v su w a  nazw isko  Brian
da i&ko szefa  n o w e g o  rządu, s tw ier
dzając, że  naw et w  w yp ad k u  o d 
m o w y  z je g o  Btrony będzie  dla n ie 
go  za ch o w a n e  m iejsce  w M inister
s tw ie  Spraw  Z agran icznych

Prasa niemiecka o przesileniu.
B ERLlN, 23.X (Pat). Cała dzi

siejsza prasa w  ob szernych  k o m e n 
tarzach om a w ia  przyczyny  upaaku  
gabinetu Brianda, wyrażając z g o d 
nie zapatryw anie, że o b e c n e  p rze
silenie rząd ow e w e  Francji jest fak 
tem zu p ełn ie  n ieo czek iw a n y m  i że  
w  s w ; ic h  k on sek w en cja ch  w y w o ła ć  
m o ic  tnezw ykle  sk om p lik ow an ą  sy 
tuację parlamentarną.

„V oss isch e  Zeitung" ośw iadcza  
m iędzy innemi, że  bezp u śred n icm  
n a stęp stw em  ustąp .en .a  Brianda jako  
prerrjera b ęd z ie  o d roczen ie  roko  
wari niem iecko-fraacuskszh w spra
w ie zagłęb ia  'aary.

Socja listyczny „N/orwaerts" w y
stępuje  z zarzutami przeciwitc B r 
andow i, tw ierdząc, ze  w pracy n ad  
porozum ien iem  europejsk iem  Briand  
o k aza ł »ię zręczn ym  tak tyk ’em , a- 
ko że  od trzech już lat prowadził  
politykę drogami okręznem i, o p ie 
rając s ię  na prawicy, p od ob n ie  jak 
to czynił  minister S tresem anc z n a 
cjonalistami n iem ieck im ..  Ostro w y 
stępują  p rzec iw ko  B randów * Izitn- 
niki h u g en b erg o w sk ie ,  zarzucając  
mu uprawianie  „polityk: p o d w ó jn e 
go  dnia" która— ich z d a n ie m — sk o ń 
czy ć  się  m usi katastrofą

WIADOMOŚCI* KOWNA
Konferencja w sprawie poło
żenia Niemców kta/pedzkkh.

Przybyli do K ow na z Berlina: 
radca n iem ieck iego  ministerstwa sp ,  
zagranicznych v o a  Schak oraz p rzed 
stawicie' n iem ieck .eg c  m nisterstwa  
spraw iedliw ości Lutterhoff, którzy  
orzy udziale n iem ieck ieg o  posła w  
K o w n .e  przeprow adzą konferencję  
z rządem  litewskim  w  sprawie k iy -  
ty c z n e g c  położenia , v. jak iem  znale
źli się N iem cy  k łajpedzcy, którzy p o  
przyłączeniu  okręgu k ła jpedzk irgc  
do Litwy przeszli na s łużbę litew eką  
w charakterze urzędników.

Wybory do rad yminnych.
W dniu I b. m. rozpoczę ły  się  

na obszarze  całej Litwy' wybory  d o  
rad gm innych. D o  dnia l l ‘.XI wy
bory mają być zak oń czon e

Łh spatrjacja d*ra Pajaujlsa.
Z w o ln io n y  n ied aw n o  z w ięzienia ,  

znany działacz lew ico w y  dr. Pajau-  
li* n^ał się do  p o łu d m o w ei  Francji. 
D o  wyjazdu z m u szo n o  go, p od  
groźbą cofn .ęc ia  amnestji.

Rugi wśród naczelników 
powiatów.

R esk ryp tem  ministra spr. w ew n .  
ząYo n o n y  zosta ł ze  stanowioka na-  
czelniL f o i  atp k o w ień sk ieg o  Ma-  
tulewiezius. . ym czasow ym  następcą  

zosta ł  naczeln ik  policji k ow ień -  
slciei J&nkauskss

Jednocześn-e  ud zie lon o  dymisji 
n aczc  nikowi pow. trockiego  Stej-  
kunasow i.

Echa przesilenia w Angiji.
L O N D Y N , 23.X  (Pat.) D ym isja  nie utrudnić m o że  zap o czą tk o w a n e

gabinetu  Brianda w yw o ła ła  w L on- przez o b ecn y  rząd brytyjski posu-
d yn le  p ow uzechną  konsternację. Ca- pięcia z zakresu polityki zagranicz-
ła prasa angie lska  bez  ż a d n eg o  w y -  nej, jak np. spraw ę k on tyn u ow an ia
jątku 6toi po stronie Brianda i w narad w  H a d z e  oraz przyszłej kon-
s ło w a cb  n a jw y ższeg o  uznania  dla ferencji morskiej w L ondynie ,
n ieg o  wyraża swoj zal z p o w o d u  W  o b ecn ej  chwili L on d yn  z naj-
;ego dymisji, O gó ln ie  za spraw cę  w ięk szem  n ap ięc iem  oczei-uje  wyni-  
kryzysu uw ażają w L on d yn ie  Cail- k o w  ro zp oczyn ającego  się jutro kon-
laux, twierdząc, że  M ontigny dz.ałał gresu radykałów  socjalnych w  Rheim s
jedyn ie ,  jako w y k o n a w c a  dyrektyw  licząc, ze  na kon gresie  ustalor e 'ę-
Caillaux. W  k ołach  po litycznych  dą dalsze lo sy  rządu f iancusk iego .
L ondynu  panuje z p ow o d u  dymiuji W każdym  razie w szystk o  zdaje oię
B iian d a  duże przygnębien ie .  w sk a z y w a ć  na to, że  ewentualny

Koła te d osk on a le  sob ie  zdają p ow rć ,  Brianda na stan ow isk o  mi
ii praw ę z tego , że  kryzys ob ecn y  w e  n.stra spraw zagranicznych  przyjęty
Francji m oże  się okazać  długotrwa- b ęd z ie  z wyrazam i p o w szech n ej  ulgi
łym  i skom plikow anym , co  znacz- i praw d ziw ego  zadow olen ia .

Oświadczenie Pauł-Boncoura.
P A R Y Ż , 23. X . (Pat). P rezyd en t  

D o u m erg u e  przyjął p o p o łu d n iu  prze  
w o d n iczą cy ch  kom .syj f inansow ych  
senatu  i izDy, pozm ej zaś p rzyw ód 
c ó w  p o szczeg ó ln y ch  grup par lam en
tu, m ianow ic ie  Paul-Boncoura i Da-  
ladier.

W y c h o d z ą c  z pałaeu E lizejsk ie
go  Paul-Boncourj ośw iadczy ł,  ze prze
silenie rząJow e , a czk o lw iek  ro zp o 

czę ło  się  w  zw iązku z zagadnień .a-  
mi polityki zagranicznej, nie dotknie  
polityki Brianda.

Grupa radykalno-socjalna izbv  
zebrała s ię  o godz. 14 na krótkie  
p o s ied zen ie ,  na którem w ym ien ion o  
p oglądy, pozostaw iając  przyszłem u  
k o n gresow i partyjnem u p o w z ięc ie  
decyzji.

Oświadczenie deputowanego Daiadier’a.
PARYŻ, 23.X, (Pat). W ychodząc z pałacu 

Elizejskiego, deputow any D aladier ośw iad
czył dziennikarzom , iż prz) pom niał prezy 
dentow i D oum ergue‘owi o tem, że p a rtja  je

go była zawsze zw olenniczką rządu op iera
jącego się na większości unji Ie' cow rj i nie 
m ogła przyjąć udziału w rządzie koncen 
tracy jnym .

Bez rezultatu narazi e.
P A R Y Ż . 23.X. (Pat). O  godz. 19

p rezydent D ou m ergu e  za k o ń czy ł  na
rady polityczne, które podeim uja  p o 
now nie  jutro rano.

Brak ścisłej i określonej orjentacji.
P A R Y Ż  23 X  (P»t). D zień  dzi- nemi w ysu w a ją  kandydaturę P aub

siejbzy nie przyniósł rozstrzygnięcia B o n io u ra ,  naieży jednair przypusz-
kryzysu gab inetow ego . Z arów no na czad, że  p rezyd en t republiki zwróci
prawicy jak i n a  lew icy  m ożna skon- s ię  do  grupy radykałów  socja lnych ,
statować kom p'etny  brak ścisłej t o- \  'szy „tko zalezy  od d ecyz ,i ,  jaką
kreślonej orjentacji. p o w e ź m ie  kongres grupy radyk. lów

G rupa socjalistyczna ogłos.ła ma- socjalnych który ol warty będzie
n ifest do klasy robotniczej, ośw iad- mtro w  Rheims,
czając, ż e  nie na leży  tłumaczyć jej W  każdym  razie e lem en ty  p ia -
w czora jszego  v o t j m  nieufności. w icow e , które wczoraj przyczynił*
chęci w p ^ w adzen ia  jak ichkolw iek  s ię  do obalen ia- gabinetu, dziś c
zm ian w  dotychczasow ej p o lityce  świadczajfj, że  nie podtrzym ają żad-
m iędzynarodow ej.  n e g o  rządu, który bed z .e  uofrmo

W kuluarach izby toczą  s ię  dy- w any  z e lem en tó w  lew icow ych . L
skusje  m iędzy  d -p u to w a n y m i róż- tego  w sz y s tk ie g o  wynika, że  kry-
n ych  stronnictw. Z a z n a c z y ć  należy , zys  min.sterlalny nie  m o że  b yć  roz-
ze  m ożliwy udział socia lis tow  w rzą- w ą z a r y  w c z e śn  ni*, p o  l icznych  
dzie  n ie  napotyka  już dzis na  iakie  n a ia d a ch  p rezyd en ta  republ.k. z
objekcje  jak dotychczas . M iędzy  in- p rzyw ód cam i grup parlamentarnych-

SU n ©  lo tn ic tw o  to  p o t ę g a  P a ń s tw a l

Zmiany personalne vu wojsku.
P ełn iący  obow iązki oficera d o  

sz c z e g o m y ch  zlecei* przy N acze ln i
ku SztaLu G en era ln eg o  pułk. W.

;orupsxis został p rzen iesiony  na  
stan wiskn p e łn ,ą ceg o  obow iązki  
atta he  w o jen n eg o  w Paryżu.

r. M iendont pow, trock iego  pułk  
porucz. W ( Matulonis zosta ł p rze
n iesiony na s tan ow isk o  kom endan-  
ta pow. w y łk o w y sk ieg o .

r> a m e n ^ a n t  p o w ia tu  lO sieńsk ie -  
go m a jo r  B. P eczulis  z o s ta ł  p r z e n ie 
s iony  n a  s ta n o w is k o  k o m e n d a n t a  
pov. t ro ck ieg o .

c < porucz. P  Murnikas zosta ł  
m ian ow an y  k o m en d a n tem  pow . ro- 
s.er*sk*ego

N iebezpieczeństw o utraty rynku zby
tu dla produktów rolnych Litwy.

Pod  powy ższy ni ty tu łem  zam iesz  
cza „R y ta s"  a la rm u ją c y  a r ty k u ł  
w stęp n y .  Ze w zg lędu  n a  rzeczow e, 
p o p a r te  c y f ra m i  d ane ,  p o d a je m y  p o 
n iże j  w y w o d y  „ R y ta sa “ w s tre szcze 
n iu :

W litewskim handlu  zagranicznym  
pierwsze miejsce zajm ują Niemcy. Dotyczy 
to zwłaszcza eksportu produktów  rolnych 
W szelako rząd niem iecki usiłuje im port tych 
ostatnich do Niemiec zm niejszyć. W stycz
niu 1925 r. ograniczyła się w yłoniona **d hoc 
przez M-stwo Rolnictwa Komisja do p ro 
w izorycznego podwyższenia n ,ek tórych  ty l
ko stawek celnych. W sierpniu  tegoż roku 
podw yższył Reichstag im portowj stawk, cel
ne bardzo  w ydatnie. Odbiło się to  w prost 
ka tastro faln ie  na "eksporcie litew skim  do 
Niemiec. Tak np. eksport zboża spadł 
z 408,2 lon. (XI. 1924 r.) na  65,3 ton. (Xi
1925 r.l, bydła rogatego z 1239 szt. (XI. 
1924 r.) na 130 szl. (XI. 1925 r.), koni z 277 
szt. (XI. 1924 r.) na 89 szt (XI. 1925 r.j. 
W ciągu I-go półrocza 1925 r. eksport koni 
w \ niósł 3.905 szt., zaś w I-em półroczu
1926 r — zaledwie 234 szt

Niemcy nie ograniczyły się do tego. Na 
w iosnę r  b. podwyższono znacznie s taw sę  
celną na masło, zboże, m ąkę i t p W kró tce 
m a Ren hstag obradow ać nad podniesieniem  
cel rów nież na inne p rodukty . W d. 9 b. m 
K omisja sejmowa uchw aliła podniesienie ceł 
na  bydło rogate, owce i m ięso. Spraw ę pod
wyższenia staw ek celnych na w ieprzow inę 
i jęczm ień odłożono na przyszłe posiedzenie.

Niemcy podw yższają cła im portowe na 
szeroką skalę. O ile tak łalej pójdzie, przed 
eksportem  litewskim m m knie się granica nie 
m iecka całkowicie. Na gw ałt należy szukać 
innych rynków  zbytu gdyż grozi k rajow i 
katastrofa.

OBNIŻENIE CEN CHLEBA W KOWNIE.
Na podstaw ie ustaw y, pozw alającej m a

gistratow i kow ieńskiem u regulować ceny na 
p roduk ty  żywnościowe, burm istrz kow ieński 
zw ołał w ub. niedzielę na naradę  mły
n arzy  i p iekarzy, którym  zaproponow ał ob 
n iżen ia  cen chleba z 50 na 45 centów  za kilo. 
U czestnicy narady  w yrazili swą zgodę na o- 
wą propozycję
UCZNIOWIE MITAW SKIEGO GIMNAZJUM 

U PREZYDENTA SMETONY.
Do prezydenta Smetony zgłosiła się dele 

gacja gim nazjum  m itaw skiego, k tóra  w rę
czyła m u w im ieniu g im nazjum  dar. „Lietu- 
vos Aidas" z lego powodu zam ieszcza a rty 
kuł, w którym  pisze, żi- Litwę z Łotw ą wiążą 
n iety lko  oficjalne polityczne stosunki, lecz 
także węzły pokrew ieństw a i przyjaźni. Nie 
należy więc wyciągać pesym istycznych w nio
sków z chwilowych nieporozum ień w dzie
dzinie politycznej, gdyż przyjaźń i ,iokre 
yyieństwo bardziej łączą, aniżeli wspólność 
interesów  politycznych.

LITEW SKI SAMOLOT.
Instruk to r aw jacji litew skiej G ustajtis w y

budow ał aerop lan  pod nazw ą „Ambo 3“, w y
konany wyłąi znie z m aterjałów  litew skich 
Jak  podaje prasa, aeroplan w doskonałości 
sw ej ma nie ustępow ać w najm niejszym  sto
pniu najlepszym  aeroplanom  wykonanym za
granicą.
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L isty  z W a rszaw y.
Jesień w arszaw om  —  Odrodzona ruchliwość  —  Bezdom ni  —  Bezczynność  
m agistratu  —  Z*w.edzioihj wyborca  —  Gawędy o kryzysie  parlam entaryzm u —  

W przededniu nowej sesji sejmowej —  Anachronizm y partyjne.
P o  paru dn ich  je s ie n n e g o  ch ło 

du i szarugi, zn ó w  zaw.-ćciło lato. 
P o  p a lk a ch  w arszaw sk ich  g d z ie n ie 
gd z ie  kw itną  na n o w o  dm u ch aw ce ,  
tu i o w d z ie  pączkam i ok ryw a  Bię 
kasztan... T y lk o  szare w ciąż niebo  
i zw olna ły s ie jące  czupryny drzew  
dają  zn«'~ o zbliżającej s ię  jes.eni.  
R ozlen iw iony  kanikułą, ruch uliczny  
wrócił juz da s w e g o  normŁ.nego,  
warszawslc ego  tem p a  —  tego  tem 
pa, k tó ia  przed w ojną  tak im p o n o 
w a ło  Rosjanom . R u ch liw o .r  W arsza
w y, rnoc.no za  c z a s ó w  wojny po-  
tniarkowana, m iała już pono ni^ o d 
żyć, m ów ion o , że  zamrze b i z  han
dlu tra n zy to w eg o  Ros. i z Europą.  
O d ży ła  jednak. Rola stolicy w ie lk ie 
g o  p a ń stw a  zrobiła sw oje .  N a u i- 
cach  zn ó w , jak o n g . , rojno: cyrkula- 
Cj i żyw a, tłumna; n ie sk o ń c z o n e  szn u 
ry sa m o ch o d ó w , p rzep ełn ion e  tram
w aje , wrzask gazec .arzy , b łyskaw i
c e  reklam elektrycznych...

N a r z e k a  s ię  n a  b e z r o b o c ie . . .  A le  
g d z i e z g o d z . ś  n iem a?  G o r sza  r z e c z —  
b e z d o m n o ś ć ;  a n a 'g o rsz a ,  ż e  n ie  w i 
d a ć  z d e c y d o w a n e j  z  n ią  w a lk i  ze  
s tr o n y  sa m o r z ą d u  m :e j sk ie g o .  Z a 
m ia s t  p r z y s tą p ić  d o  b u d o w y  a o m ó w  
d o c h o d o w y c h ,  jak to  c z y n i  w ie le  
m ia st  z a g r a n icą ,  m ag is tra t  w a r s z a w 
sk i w c ią ż  o g lą d a  s ię  i c z e k a  na „ini
c j a t y w ę  p ry w a tn ą " ,  k tó r e  a tryb u cp  
„ p ry n cy p ia ln o "  p r z e j m o w a ć  n ie  c h c e .  
P oD rzesta je  w ię c  n a  k le c e n iu  p r z y 
tu łk i,  w — b ud  p r o w iz o r y c z n y c h ,  urą
g a j ą c y c h  w y m a g a n ie m  h ig je n y ,  e s t e 
ty k i  i r z e c z y w is te j  p o tr z e b ie  tr a p io 
n ej  brak iem  m ie s z k a ń  lu d n ości-  
Y&ciąź k o m p ro m itu ją  W a r s z a w ę  n ę 
d z n e  s z a /a s y  k o c z u j ą c y c h  p o d  m o s 
tam i b ie d a k ó w ,  m ię d z y  k lo r e m i  oy-  
w a ,ą  i lu d z ie ,  m a ją c y  p racę ,  zdo>m  
w  n o r m a ln y c h  w a r u n k a c h  żj ć  p r z y 
z w o ic ie  T o  t e ż  n ie  w .e m ,  c z y  Ju -  
zo  jest  n a  śm ie c ie  in s ty tu cy j  oD.e-  
ra ln y c h ,  tak  n ie p o p u la r n y c h ,  jak  
w s r s z a w s k a  rad a  m ie jsk a . .  W ię k sz o ść  
jej c z ło n k ó w  u trac.ła  w s z e lk .  k r e d y t  
n a w e t  u p r z e d s ta w ic ie l i  ty c h  stron  
m e tw ,  d z ię k i  k tó r y m  w y g n ia ta  u p o r 
c z y w i e  s w e  la j c o w s k ie  s to lc e .

A k tc  tu winien? W o b e c  krań  
c o w o  dem okratycznej ordynacj. w y 
borczej. n iem a w ątpliw ości,  ‘iż lu d 
ność  sto licy  ma tak. zarząd miej
ski, na jak. zasługuje. A  zarząd ten  
cierpi na chorobę, dokuczającą rów 
n ież  i Sejm ów  R z e c z y p o sp o l  itej, t.j. 
na brak zd ecy d o w a n ej  w ięk szo -c i .  
D ziś  o całej g osp od arce  m unicypal
nej d ecyd u je  K olo  N aro d o w e  (m iej
ska  e k sp o z y tu ia  endecji)  odłam  
P.P .S . (w y stęp u ią cy  pod  firmą d a w 
nej Frakcji R ew olucyjnej) .  E fekt .eh  
kom prom isu: —  arii w  prawo, ani 
w lew o. Cała polityka sprow adza ,ię  
do troski o za ch o w a ń .e  „stanu p o 
siadania", czyn o utrzym anie stan o
wisk, zd ob ytych  dla p o szczeg ó ln y ch  
faw orytów  partyjnych

Jest to, o c z y w iś . ie ,  w o d a  na  
m łyn  zbyt radykalnych krytyków  
parlamentaryzmu, z takim tupetem  
dziś rozpraw :ających o jego ban
kructwie L u d z ,e  słuchają tych ga 
w ęd, kiwają g łow am i, a m ało kto  
w spom ni, że  owi rzek om e bankru
ctw o  zgo ła  m e d o ty czy  narodów ,  
kulturalnie przodujących: ani w A n-  
głji, ani we Francji, ani w N orw egi ,, 
an. w żadnym  innym kraju o św ie 
c o n y m  bogatym  nikt na serjo nie  
m yśli o zu p e łn em  zerwaniu z ustro
jem parlam entarnym  O jego kry
zysie  m ów i s ię  natomiast bardzo  
dużo  w Jugosław,.,  srecji, Rurau- 
nji... K w estja  ta jest  rów nież  aktu
alna w e  W ło szech .  A le  pam .ętaim y,  
ze s ło n eczn a  ltalja, choć  szczyc i  się  
p ierw szorzęd n ym i u czon ym i Party-

vt,*: ;

stami, ma jednak zastępy  ana lfabe
tów  je sz c z e  w ięk sze ,  niż Grecja.

I tu tkwi sedno całej sprawy.  
Parlam entaryzm  nie bankrutuje, tyl" 
ko w y m a g a  naprawy, oraz d o s to so 
w an ia  jego do tego  poziom u, na 
który n» dany naród uię znajduje

A  m asy  w arszaw sk .e  cierpią, w  
m ierze  je szcze  w iększej,  na brak 
dośw iadczen ia . T rzy m a n e  za cza só w  
niew oli pod groźną kuratelą pachoł* ' 
ków  carskich, k ied yż  cię miały n a 
uczyć. sp o łe c z n e g o  • form ułowania  
sw ych  poctulatów?.. Ni-s wystarcza  
na to rok, ani d z ies ięć  nuwet. T u  
znacznie  d łu ższego  trzeba d o św ia d 
czenia. A le  bez  tego  właśnie  doświad
c z e n i  nigdy dojrzałość mu przyjdz.e; 
z a w sz e  w yborca  będzie  duwał .się 
łow ić  na byle jaki d em a g o g iczn y  
l iczm an, by n astęp n ie  w ić się i krę-, 
c.ć, jak ryba, na h aczyk  złapana.

ik też wije s ię  i kręci ludność  
W arszaw y , p od  rządami o b e c n e j '  
kolekcj- w łasn ych  w ybrańców . N ie  
umiała s .ę  p ozn ać  na wartości p la 
k a tó w  p rzed w yb orczych  i — niem a  
rady —  mu&: to  odcierp ieć .  Inaczej, 
nigdy s ię  nie nauczy- rozum nie z 
praw sw u.ch  korzystać.

N a  ten  temat dużo s .ę  dziś tu
taj i rrówi i p isze. Z w ła sz c z a  w 
przededniu  now ej sesji se jm ow ej  
spraw a nabrała aktualności. T o ć  
rada miejslca sto licy  nie mniej od" 
zwierciadła  d oT za łosć  polityczną  
W arszaw y , mz Sejm  — ca łego  kri»jU 
i ak tu, jak i tam analfabetyzm  lud
ności stał s .ę  żerow isk iem  niezli
czon ych  party] i partyjek, inaiących  
na oku jeno  zapew ni mio stanow isk  
i w p ły w ó w  am bitnym  sw oim  przy
w ó d co m , tudzież  protegującym  ich  
klikom.

Z  drugiej strony n ieliczne p o w a 
żn e  O igan iiac je— stronnictwa, które  
zysk a ły  posłuch  w  trudnych w arun
k ach  p rzed w ojen n ych , zbytnio zdają  

•się p o le g a ć  na kredycie , o s iągn ię 
tym  zasługam . przesz łośc i .  Z a p o m i
nają, że udziałem  ch nie jest spo- 
c z y w a n e  na lauracb, ale dalsza  
walka w zm ien ion ych  warunkach,  
n o w em i m etodam i, przy z rew id o w a 
n ych  programach. Czyż nie jest  
anachronizm em  (a raczej iuż dziś; 
była) Nar D em okracja , organizują
ca d rob n om ieszczań stw o  za pienią
dze  bogatych  ziem ian, lam entująca,  
nad prześ ladow aniem  polskośc i  w 
państw ie ,  gdz ie  o w a  p o lsk ość  ma  
b ezw zg lęd n ą  p rzew agę  tak fizyczną,  
jak i duchową?.. Czyż nie ie s t  dzi-  
w a c z n e m  zjaw isk iem  op.eranie  w p ły 
w ó w  P. i3. S  na sym p atyk ach  -nte- 
l igenck ich  i ch łopach  poleskich, p o d 
czas g d y  robotnik w ie lko-przem ysło -  
wy L o d z i  Z ag łęb ia  idzie p o d  k o 
m e n d ę  Moticwy?..

Nie! T a k  jedn; iak drudzy m u
szą byr strąceni z d aw n ych  p ie d e 
stałów. Jedni . drudzy m o g ą  m .eć  
sw oje  n r e isc c .  ale na w łaśc iw ym  
gruncie, w e  w łaściw ej roli —  w ro- 
1 którą im nie w c z c a j c z y ,  ale dzi
siejszy dzień  w skazuie . Ci zaś, k tó
rzy kłaniali się k ażd em u  naiezdni-  
k o w ’, niechaj s:ę w k oń cu  nauczą  
m oresu w  obliczu w ład z  Polski N ie 
p o d le g łe j  m ech  w iedzą , że  i ,ą stać  
na przełam an .e  ich pańskiej buty.

M ało kto orjentuje “ię, ż e  prze
żyw am y chw ilę  nader osoblrwą.

rzetasow yw an ie  sił sp o łeczn y ch  po  
okrzepn ęciu sił p ań stw ow ych . Pra
w ica, centrum  I lew ica  m uszą się 
(skonsolidować na pod łożu  nowej,  
p o w o  ennej rzeczyw istości  polskiej. 
D a w n e  zasługi i d a w n e  w iny m uszą  
prz,ej»< do historji.

Benedykt H ertz.

Na Dalekim Wschodzie.
Emigranci rosyjscy wzywają do walKi z Sowietami.

M O S K W A , 23 X  (Pat). W ed łu g
otrzym anych  tu w iad om ośc i  z Char" 
bma, rozlepiona tam została o d e z w a  
centralnego kom itetu  rosyjsk iego  do  
v_'aix; ze  Z w ią zk iem  Socjalistycz"  
nych R epublik  Rad, a naw ołująca

d c  w y p o w ie d z e ń .a  w ojn y  Sow ietom  
J ed n o czeżn .e  przedstaw ic ie l  gen.  

H orw ata opublikow ał d ep e sz ę ,  wzjr- 
wającą  do mobilizacji cal. emigrację  
rcsyjjką, z a m ie sz k a łą  w  Mandzuiji.

Rewizja w konsulacie sowieckim i aresztowanie Rosjan 
  w Charbinie.
TO K IO , 23.X. (Pat). Z C h a rb in a  

donoszą ,  że p o l ic ja  c h iń s k a  p rz e p r o 
w ad z i ła  rew iz ję  w k o n su lac ie  g e n e 
r a ln y m  so w ieck im  i a re sz to w a ła  3-ch 
R osjan , k tó rz y  z n a jd o w a l i  się w lo 
k a lu  k o n su la tu .

K o m u n ik a t  ch ińsk i  s tw ie rd za ,  że 
i c i z j i  d o k o n a n o  n a  sk u te k  in fo rm a -  
cyj, o t r z y m a n y c h  p rzez  policję, w e 
dług  k tó ry c h  k o m u n iśc i  zam ie rza li  
d o p ro w a d z ić  do  zam ieszek  w C har-

b in ie ,  uży w a jąc  p rz y te m  g m a c h u  kun  
su la tu  sow ieckiego, j a k o  b azy  o p e r a 
cy jne j.

P o  rew iz j i  a re sz to w a n o  jeszcze 18 
Rosjan , w śró d  k tó ry c h  z n a jd u je  się 
p rz y p u sz c z a ln y  p rz y w ó d c a  k o m u n is 
tów . G m ach  k o n s u la tu  by ł  od  chw ili  
w y ja z d u  k o n su la  z a m k n ię ty  i pozos 
ta w a ł  p o d  o p ie k ą  k o n su la  n ie m ie c 
kiego.

Bez oglądania się na Nankin.
PE K IN , 23.X. (Pat). Z m ia r o d a j 

n y c h  ź ró d e ł  m u k d e ń s k ic h  donoszą ,  iż 
na k o n fe re n c j i  p rzed s taw ic ie l i  w ładz  
m a n d ż u r s k ic h  g u b e rn a to r  K iry m  o ś 
w iadczył,  iż ro k o w a n ia  rz ą d u  n a n k iń -  
skiego z M oskw ą w  sp ra w ie  za ta rg u  
o  w s c h o d n io -c h iń sk ą  ko le j  ż e lan ą  r.ie 
d o p ro w a d z i ły  d o  p o ro z u m ie n ia .

P o n ie w a ż  p ra w d o p o d o b n e m  jest, 
iż R osja  poczy n i  w  s to su n k u  do Man- 
d ż u r j i  z a rząd zen ia  o c h a ra k te rz e  p o 
w ażn ie jszym , g u b e rn a to r  K iry m  w e 
zw ał rz ą d  m u k d e ń s k i  do p o d jęca  r o 
k o w a ń  z M oskw ą ce lem  z l ik w id o w a 
n ia  za ta rg u ,  n ie  o g ląd a jąc  się w'cale 
na N an k in .

Echa demonst^acyj rikszów w Plekinie.
PF.KIN, 23,X. (Pat). W zw iązku z wczo- rikszów  zostało aresztow anych i osadzonych 

rajszą  napaścią  na tram w aje okoto tysiąca w w ięzieniu w oczekiw aniu na decyzję władz.

Nowe nadużycia w Rosji Sowieckiej.
M O S K W A , 23.X  (Pat). W  R osto- W śród  114 oskarżonych  znajduje się  

w ie  n /D o  ,iem wykryto n o w e  nacłu- 52 członk iw  partą k om u n is łycznoj.  
życia, s ięgające  sum y 124 tys. rubli. ----------

Zawalenie się pływami.
14 rohomików rannych.

BYTOM, 2S.X. (Pat). W nowozbudowanej Z pod gruzów wydobyto 14 rannych, mlę-
plywalnt runęła jedna ściana z powodu osu- nimi czterech ciężko.

Pięciu robotników, zajętych przy budo
wie, dotychczas nie zgłosiło się, istnieje więc 
obawa, iż znajdują się oni pod gruzami domu

nięcia się gruniu, pociągając za sobą betu 
nową powalę.

Nowa Katastrofa budowlanej w Practeć.
PRAGA, 23.X. (Pat). Dzisiaj rano doszło 

na jednem z przedmieść Pragi do nowej ka 
łasłrofy budowlanej, w której dwóch robot
ników zostało zabityeh, kilku zaś jest ran 
nytn

K atasiro ia  nastąpiła w skutek oderw ania

się gzymsu, który spadając obalił rusztowa
nie na wysokości trzech pięter.

Przyczyną katastrofy jest według wstę
pnych badan naruszenie przez robotnikow  
mimo zakazu prowadzącego budowę pod
staw niewykończonego jeszcze gzymsu.

Minister Prystor 
w Małopotsce Wschodniej.

I W Ó W ,  23 X .  (Pat), M inister
pracy i opieki sp o łeczn e  p A le k 
sander Prystor przybył -dziś w e  
w czesn y ch  godzinach  rannych do  
P rzem yśla , gdzie  zw .edził  kilka tam 
tejszym  ochronek  i zak ład ów  opie-  
k sp o łecznej ,  p o c z tm  w yjech a ł  sa
m o ch o d em  do Sambora, D roh ob y
cza, Stryja i S tan is ław ow a Jutro ra
no p. minister P iystor  prybędzie  do  
L w ow a, w ieczorem  zaś odjodzie  do  
W arszawy.

keforma Konstytucji w Austrji
W IE D E Ń . 23 .X  (Pat). Spokojny  

i rzeczo w y  przebieg  dyskusji o g ó l
ne'- nad reformą kojistytucji przy
czynił  s ię  w  zn acznym  stopniu  do  
z łagodzen ia  „nap.ęc ia, które p a n o 
w a ło  d o tych czas  w  Austrji. Z dan iem  
um arkow anych  k ó ł parlamentarnych  
zarysow uje  sic dziś. jakkolw iek  je- 

z cze  n iew yraźnie ,  m oż liw ość  knm- 
promisu.

Projekt rząd ow y  odesłany  został  
do kom.Ł konstytucyjnej, która  
zb. rze się w  piątek 25 b. m.

W  toku debaty  w  radzie n a r o 
dow ej przem awiali w szy scy  m ów cy  
stronnictw w ięk szośc i  za przyjęciem
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K a ż d y  może s ię wzbogacać
kto zakupi L O S  1-aj Klasy w  największej  
i najszczęśliw szej K olekturze  Loterji P ań stw ow e j

NADZIEJA"
LWÓW, SYKSTUSKA f.

Głowna wygrana 750.000 zł.
P o z a le m  wygrano po Zł. 350.000, 250.000, 150.000, 100.000 
80.000, 75.000, 60.000, 50 .000 ,'40 .000 , 23.000. 20 0 0 0 , .  15.000, 

10.000, 5,000 i t. d. i t. d. na  o g ó ln ą  su m ę

30/idp.ooo złotyefr.
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Ć wiartka I P o łó w k a C a ł y
Z i. 10.—  j Z ł .  20.— Z ł.  40 .—

Ciągnienie już 14 i 15 n. n
R om im o p o d w y ż sz e n ia  ilości w ygran yeh , cen y  lo só w  p o z o 
stały n iezm ien ione , Loterja P a ń stw o w a  jsst  za tem  ob ecn ie  
najkorzystniejszą na św ię c ie !  Zani uw los je szcze  dziś, 
a sz c z ę śc .e  Cię nie o m in ie :  L o sy  w ysy łam y wraz z b lan
kietem  P. K. O. na p rzesy łkę  na ieżytości,  w olną  od portu.

W  tera m ie jscu  w y c ią ć  i w y p e łn io n a  n a d e s ła ć .

K A R T A  Z A M Ó W IE Ń  K. W.
D o  „ N A D Z IE I" ,  L w ó w ,  Syk stu sk a  6 .

N in ie j sz e m  za m a w ia m  do 1 -ej k lasy  P a ń s tw o w e j  Loterj i  K lasow e j
............................lo s ó w  c a ły c h  po Z ł ,  40.—
.............................p o ł ó w e k  . . . „ Z ł .  20.—
 -...................ćw iartek  . . . .  Z ł .  10.—

N a le ż y t o ś ć  Z ł . -  .........   u isz c z ę  p o  otrzym aniu  l o s ó w  b la n k ie tem  P K O .
p rzez  Firmę do lo s ó w  d o łą czo n y m .
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p ro:ektu —reformy konstytucji, za- 
p rzecz t ią c  s ta n o w czo  p og ło sk o m  o 
przew rotow ych  zami arach H e :-nweh-  
ry. Burmistrz Wiednia Seitz  w yg ło -  
s. przeszło  dw ugodzinną  m o w ę, w  
kturej wyraził im ieniem  partji «o- 
cjalno - d em ok ta tyczn ej  go to w o ść  
w zięc ia  udziału w  obradach nad  
projektem  reformy konstytucji i p o d 
kreślił, że  socjalni dem okraci nie  
grozilj n igdy użyc iem  gwałtu.

Z komisji opjurnowej Ligi 
Narodów.

S IN G A P O R F , 23 X. (Pat). P rzed 
staw icie le  komisji opjum ow ej Ligi 
Narodów , k tó izy  przeprowadzają o-  
b ecn ie  ank iefę  w spraw .e  sytuacji w  
i  ingapore, zw iedzali  w dniu dzisiej
szym  rządow ą fabrykę cpjum, p o 
czerń byli ob ecn i przy rewizji j sd 
n e g o  ze  s tatków  przez funkcjonar
iuszy  służLy, zapobiegającej kontra
bandzie.

Zgon wybitnego dziennikarza 
angielskiego.

L O N D Y N  23-X. (Pac). W czoraj  
zmarł w L o n d y n ie  w w ieku lat 77 
jeden z najwybitniejszych dzienni
karzy angielsk ich  z okresu przed
w o jen n eg o  sir Chiron.

, a  . b d H B

Międzynarodowa 
konferencja rozkładów jazdy.

W A R S Z A W A , 23-X. (Pat). Dziś  
o godzin ie  9-ej min. 30 rano w sali 
R ad y  Miejskiej nastąpiło  uroczyste  
otwarcie  91-ej sei.ji m ięd zy n a ro d o 
wej konferencji rozkładów  jazdy.  
Witelką sulę R ady  Miejsk : w yp e ł-  
n.li de legac i  w  liczbie 240, przybyli  
z całej Europy.

O tw arc.a  konferencji dokonał  
przew od n iczący  dyrektor Etter. 
P ierw szy  zabrał g łos  minister k o 
munikacji Kuhn, k lory  w dłużazem  
przem ów ieniu , w y g ło sz o n e m  w ję
zyku francuskim, dał w yraz z a d o 
w oleniu , że  europejska konferencja,  
pos,. da,ąc a tak w ażn e  zn a czen .e  w  
regulacji ruchu wolejowego, od b y w a  
się  w  stolicy Polski. M mster stw ier
dził don iosłość  tego  faktu, a n astęp 
nie p od n iós ł  zasługi dyr. Ettera i 
Mattera, p o łożon e  w  pracach kon-  
ferencj

Z kole i  zabrał g łos  p rezydent  
miasta Słomiński, witając cz łonkuw  
konferencji im ieniem  W arszaw y. W  
od p ow ied z i  na te p rzem ów ień .a  na
b ia ł  g łos generalny  dyrektor kolei  
szwajcarskich p, Etter, który p o d 
niósł w sp ó łp ra cę  P o lsk i w  europej
skiej konferencji i serd eczn ie  p o 
d z ięk ow ał ministrowi K uhnow i i pre
zyd en to w i S łom ińskiem u za gosr.-  
nę, jak cj cz lonkow  le konfeiencj'  
doznają w  P o lsce .  P o  iem  przem ó
wieniu  zarządzono przerwę, po  któ-  
re| rozp oczę ły  s ę  w łaśc iw e  obrady  
plenarne konferencji.

ZnaKomity pisarz rosyjSKi 
o Marszałku Piłsudskim.

W dzienniKu rosyjsKim „Posiednija N:o- 
w osti“, w ychodzącym  pod naczelną rodak 
cją  Milukowa, ukazał się szereg artykułów  
o M arszałku P iłsudskim  p ióra  znanego pi 
sarza rosyjskiego, Ałdanowa.

Oświadczywszy na  wstępie, że nie m a on 
powodów, jako  Rosjanin, wykazywać zbyt
n iej sym patji dla polskiego m arszałka, autor 
przyznaje jednak, że w h isto rji Polski imię 
Piłsudskiego zw iązane jest z w ypadkam i 
w yjątkow ej doniosłości. Aby w niej znaleźć 
ludzi, mogących stanąć z nim  narów ni, — 
pisze Ałdanow — należy zwrócić się już nie 
do Józefa Poniatow skiego iuD Kościuszki, 
lecz do S tefana Batorego, Sobieskiego luL 
najszczęśliw szych z Jagiellonów . Pifcudski 
jest to człowiek nadzw yczajny, niebyw ałej 
energji, niezw ykłych talentów , a  zadziwia 
jące są w prost jego przeżycia, k tórym  po 
dobne znaleźć m ożna chyba w życiu J ja -  
poleona.

Podaw szy dalej szczegółowy życiorys 
M arszałka, oparty  głównie na  danych, za
czerpniętych z książek K lingslanda i Smo 
gorzewskiego, przy k tó re j to okazji daje 
ujście swej niechęci, opisując działalność 
rew olucyjna Józefa Piłsudskiego, zwłaszcza 
w latach 1905/6. au to r po opisaniu w ypad
ków m ajow ych i przedstaw ieniu obecnej 
w alki M arszalka o popraw ę konstytucji, 
ośw.adi za w zakończeniu, że Piłsudski żył 
dla Polski, staw iając zawsze na pierwszym 
planie je j intersa.

Z Kuwrid do Wilna.
Na m o cy  porozum ienia  granicz

nych  w ładz polsko-litewslrich w dn>u 
w czorajszym  przekroczył gran.cę i 
przybył do W ilna  na konferencję  
ż y d o w sk ieg o  Instytutu N a u k o w e g o  
znany w K ow n ie  adw okat Finkel-  
aztejn.

, . - 1

W A N D A  N. D O SA C ZEW SKA .

Budaki — dziki kurort nad Ciarnem
Mordem.

R u m u n i  cieszą się j a k  dzieci 
z k ażd e j  po ch w ały ,  d u m n i  są, b ez 
k ry ty c z n ie  d u m n i  ze w szystk iego , co 
się u  n ic h  dz ie je  i go rączkow o, aż  n a 
t r ę tn ie  r o z p y tu ją  cudzoz iem ców  o 
w rażenia ,  m a r tw ią c  się szczerze 
i o b ra ż a ją c ,  jeżeli te  n ie  są e n tu z ja 
s tyczne. A t ru d n o :  n ie p ra w d o p o d o b 
n y  „ b a ła g a n '4 r u m u ń s k i  n ie  m oże  za 
chw yc ić  n ikogo . N igdzie  się tam  
o  m c  d o p y ta ć  n igdy  ne  m ożna , 
n igdzie  o n ic  p o in fo rm o w ać .  Ż aden  
t e r m in  n ie  je s t  pew ny , żadne  r o z p o 
rz ąd zen ie  władz m ia ro d a jn e .  W sz ę 
dzie  w p u b l iczn y ch  m ie jscach  wiszą  
szczegółow e i srogie  p rzepisy , s p rz e 
czne m ięd zy  sobą, k tó ry c h  n ik t  p o 
w ażnie  n ie  b ierze, n a to m ia s t  i .tnit ją  
n iep isane , o k tó ry c h  się nie wie, 
a  k tó re  właśnie  są n a jw ażn ie jsze .

P rz y k ła d y  m o ż n a b y  m n o ż y ć  bez 
końca . Pociąg i chodzą , j a k  im się 
żyw nie  p o d o b a ,  na  s ta c ja c h  n ik t  n ie  
w ie  o po łączen iach , t rz e b a  je c h a ć  n a  
ś lepy  t r a f  od  p u n k i  u do p u n k tu ,  cze
kać  n ie ra z  po  k i lk an aśc ie  godzin. 
K o m p e ten c je  w tadz są ja k o ś  dz iw acz 
n ie  po m ieszan e :  np . sędzia  m oże być 
jed n o c z e śn ie  p r o k u r a to r e m  i w y s tę 
p o w ać  raz  w je d n y m  c h a ra k te rz e ,  
raz  w d ru g im , p r im a t  to  coś w ro 
d z a ju  naszego  b u rm is t r z a  i s ta ro s ty  
jed n ocześn ie .  S traż  n a d g ra n ic z n a  
p e łn i  za jed n y m  zach o d em  fu n k c ję  
ż a n d a rm e r j i .

W szy s tk o  w yg ląda  j a k b y  u r z ą 
dzone by ło  tym czasem , a b y  jak ,

z te in , że po tem  w szystko  się u r e g u 
lu je  i u p o rz ą d k u je .  A je d n a k  n ie p o d 
ległość K u m u n j i  t rw a  już  50 la t  
i trzec i k ró l  p a n u je  od tego czasu 
K adry  p o w in n e  byo o d d aw n a  go tow e 
do p rzy jęc ia  o s ta tn ic h  części w ie lk ie j  
o jczyzny  ru m u ń s k ie j ,  w y zw ala jących  
się ko le jno  z p o d  obcego ja rzm a . 
O czyw ista ,  n a  to  by  do jrzeć  i ocenić  
p ra c ę  około  ro z b u d o w y  pańs tw a ,  
t r z e b a b y  p rz e m ie sz k ać  czas jak iś  
w w ięk szem  m ieśc ie  i z im ą.

W  n a d m o rs k im  k u ro rc ie  i la tem  
w idzi się za ledw o s t rz ę p y  n o rm a ln e 
go życia, a lb o  racze j jego  echa , za la 
tu ją c e  tu  n iek iedy .  Sądzę  je d n a k ,  że 
g d yby  ta  p r a c a  by ła  b a rd z o  in te n 
syw ną ,  d a ła b y  się jakoś w y czu ć  w p o 
w ietrzu , po  drodze .. .  Nie o d n io s ła m  
w rażen ia  ro z m a c h u ,  nie o d n io s łam  
tak że  w ra ż e n ia  m łodośc i  n a r o d u

L u d  r u m u ń s k i  m a  za sobą  dług ie , 
b a rd z o  d ługie  w iek i  u s taw iczn e j  n i e 
woli, u s taw iczn eg o  k o m u ś  h o łd o w a 
n ia .  O d czasów  gdy  t raccy  k ró le -  
p a s te rz e  u legli C eza ro w i T ro jan o w i,  
aż do  ro k u  1879 t a r a  r u m u ń s k a  n i 
gdy  n ie  by ła  ca łk o w ic ie  n iezależną. 
I wryg ląda , j a k b y  m łodz ieńczość  n a 
ro d u  przesz ła  tu  zw o lna  w zg rzyb ia 
łość i zdz ieenn ien ie ,  a o k re s  m ęskie j 
do jrza ło śc i  gdzieś się zag u b i ł  i zanikł.

Myślę, że gdyby  R u m u n ja  n ie  le 
żała w E u ro p ie  i n ie  m ia ła  e u r o p e j 
skie j  d y n a s t  ji L europejsk  ich p re ten -  
syj, to b y  t a  dzikość, ta p ie rw o tn o ść  
codz iennego  życia  o wiele m n ie j  r a 

ziła. A tak  w j  m ag a  się od n ie j  mi- 
m ow oli  tego, czego dać  n ie  może, 
a n ie  o cen ia  się do s ta teczn ie  sw o is te 
go p ię k n a  i egzotyczności w sc h o d n ie 
go życia. Tego  życia, k tó r e m  nigdy  
n ie  p o t ra f i l ib y śm y  żyć, a le  k tó re  
obserwowran e  z boku ,  je s t  ba rd zo  
c iekaw e.

Jeże li  raz  zgodz im y się n a  to, że 
je s te śm y  wt p rz e d s io n k u  Azji —  b ru d  
i n iech lu js tw o , k tó rego ,  n ie s te ty ,  jest 
dużo , w y d a  n a m  się za raz  o wiele 
ła tw ie jsze  do  to le ro w a n ia .  R um u n i  
są  b a rd z o  b ru d n i ,  ż a d n a  s y m p a t ja  tu  
n ie  pom oże, f a k t  je s t  fak tem .  Zagłę
b iać  się w szczegóły  n ie  w a r to .  N a j
sy m p a ty c z n ie js z ą  ich  cechą , p o m i ja 
ją c  w ie lką , p ra w d z iw ie  ro z c z u la jąc ą  
m iłość  o jczyzny, o k tó re j  już  m ówi 
łam , to  s e rd eczn a  gościnność , łatwmść 
t u p rz e jm o ść  w s to s u n k a c h  z ludźm i. 
Nie p rz y p o m in a m  sobie  an i  jed n e j  
b r u ta ln e j  sceny, an i  je d n e j  w s trę tn ie  
a ro g a n c k ie j  k łó tn i,  an i  jed n eg o  wTza 
sk u  rozw ścieczonego, o ja k ie  u nas  
t a k  w szędzie  ła tw o . Jeżeli  się p o 
k łócą  —  to się o b rzu cą  s tek iem  
obelg, ale bez złości, n a  wesoło, śm ie 
jąc  się. Od w y b u ch u  g n iew u  jjrze- 
cho d zą  n a ty c h m ia s t  do  śm iech u  i nie 
p r z e jm u ją  się n iczem

Dla cud zo z iem có w  są b a rd z o  u- 
p rze jm i,  a s łow o P o la k  działa  w ręcz 
m agiczn ie ,  o tw ie ra  w szys tk ie  drzwri, 
zgładza w szys tk ie  tru d n o śc i .  D o
św iadczy liśm y  tego  n ie ra z  na  sobie 
i b ra ło  n a s  to  zaw sze za serce. P rz y 
m ie rz e  z P o lsk ą  t r a k to w a n e  ta m  jes t  
n ie ty lk o  ja k o  u m o w a  d w óch  rządów , 
ale  j a k o  też rzeczy w is ta  p rz y ja ź ń  n a 
ro d u  z n a ro d e m .  K ażdy  poszczególny  
R u m u n  ja k  m oże  sk ła d a  dow o d y  tej 
p rzy jaźn i .

T y p  R u m u n a  je s t  ładny .  W y 

sm ukli ,  b a rd z o  cza rn i ;  Mołdowdanie 
m ie w a ją  p rzy tem  sza f irow e  o c z j ,  co 
b a rd z o  ła d n ie  w ygląda . Ś n iad a  cera  
do b rze  o d b i ja  o d  b ia łych , d ług ich  k o 
szul k r a jk ą  p rz e p a sa n y ch ,  z k rz y ż y 
k o w y m  h a f te m  n a  r a m io n a c h  i 
w zdłuż ręk aw ó w . K obie ty  noszą  do 
tego  fa łdzis te  k o lo ro w e  sp ó d n ice  i h a f 
to w a n e  fa r tu c h y .  H a f t  jest  k rzyżyko
wy, n a jczęśc ie j  c z a rn y  z cze rw onem , 
Iu d  c z a rn y  z sza f i ro w em ; t r a f ia ją  się 
b a rd z o  ła d n e  m o ty w y . N ieste ty  m oł 
d a w ia n k t  cen ią  d rogo  te sw oje  a r c y 
dzieła.

In te l ig en c ja  r u m u ń s k a  w dz ie 
w ięćdziesięciu  w y p a d k a c h  n a  sto m ó 
wi po f ra n c u sk u ,  po ro zu m ien ie  nie 
‘est więc zbyt u tru d n io n e .  Z n a jo m o 
ści z aw ie ra  się ła tw o ;  R u m u n i  n ie  m a 
ją  w cale  nasze j  sztyw nośi i i e tyk ie ta -  
Ino.ści. O d w ro tn ie  t rz e b a  uw ażać , bo 
p o u fa lą  się ca łk ie m  ła tw o  i m o ż n a  
ca łk iem  n ie sp o d z ia n ie  zostać p o k le 
p a n ą  po ra m ie n iu  lub  p o g ła sk a n ą  po 
rę k u  p rzy  n ag ty m  p rzy p ły w ie  sym pa-

Ję z y k  r u m u n s k i  jes t  zasadn iczo  
ła tw y , p a rę  m iesięcy , w p ra w y  w y s ta r 
czyłoby  n a  n a u k ę .  Z n a jąc  f ra n c u sk .  
i łac in ę  m o ż n a  od  b iedy  czytać, w> 
m o w a  zm ien ia  poszczególne  s łow a i 
o d d a la  od ro m ań sk ieg o  p ie rw o w z o 
ru .  Dla p rz y k ła d u :  ła c iń sk ie  le r ra
pisze  się jto ru m u ń s k u  t a r a ,  ale t jes t  
z o g o n k iem  i w y m a w ia  się ja k  c. 
W ięc  ja k  caru . To znaczy  o jczyzna . 
ArLicle ,,u l“ , o d p o w ia d a ją c y  f r a n c u s 
k ie m u  „ le44, s taw ia  się n a  k o ń cu  w yra 
zu. S tąd  zab aw n e  w rażen ie ,  że w szys
tk ie  w y ra z y  ru m u ń s k ie  kończą  się n a  
,,ul Języ k  je s t  m iękk i,  h a rm o n i jn y  
i do sk o n a le  b rzm i w śpiewie.

T rz e b a  dużej au tosuggestj i ,  by, 
p rze jeżd ża jąc  s tepy  a k k e rm a ń sk ie ,

wżyć się ca łkow icie , aż do  wizji, w 
d a le k ą  przyszłość, żeby u p rz y to m n ić  
sobie  ja k  się tędy  p rzew a la ły  w y m a r 
łe od  w iek ó w  ludyszcza, ja k  p a r ła  t ę 
dy  g ro źn a  fala  ze W sch o d u  n a  Z a 
chód. o d w ieczn y m  sz lak iem  s te p o 
w ym  i za lew ała  c z a rn o m o rsk ie  w y 
b rzeża  raz  po raz  p o to p em  k rw i i łez. 
B u d a k i  —  to n ie ty lk o  n a z w a  k u r o r 
tu  i o p a rę  k i lo m e tró w  po łożone j  wsi, 
to  nazw a  całego  w ybrzeża . B u d a k i  —  
B u d z iak i  —  B udz iaccy  T a ta r z y  ty lo 
k ro tn a  j i rzyczyna  n aszych  zm ag ań  
się z T u rc ją .  Dzikie  Pola . I ta  d o b ro  
d u s z n a  k u k u ry d z a  i ten  poczc iw y  
jęczm ień  j a k  zasięgnąć  okiem ! To k o 
liduje ! To s tanow czo  ko lidu je!  Może 
g d y b y  tu  posiedzieć  d łużej,  p o szu k ać  
s ta ru n ie j ,  m oże d a łb y  się o d k ry ć  j a 
k iś  ślad, jak iś  cień, ja k ie ś  słabe, b łą 
k a ją c e  się m ięd zy  r e sz tk a m i  o s tów  i 
b u rz a n ó w  echo, ja k iś  u ta jo n y  głos 
ziemi, k tó ra  przec ież  tę  ca łą  k re w  
p rz e la n ą  i* zięła w siebie i ma! Na s te 
p ie  t ru d n o  o ta k i  ślad, ch y b a  gdzieś 
w nazw ie  d rzem ie  zaklęty , w im ien iu  
—  B u dak i —  B udz iak i  —  B udziaccy  
T a ta rzy !  Ich  dz ik ie  h a rce  w śró d  t a 
k ich  sa m y c h  sza f i ro w y ch  k u l is ty c h  o- 
s tów, ja k ie  do dzń d n ia  k w i tn ą  n a  
s k ra ju  u p r a w n y c h  pól! A k k e rm an ,  
s to lica  tego w ybrzeża , leży j a k  k l a m 
ra  u s tepow ego  płaszcza n ad  b łę k i t 
n y m  D n ie s tro w y m  l im an em , leży sen 
nie, len iw ie  i p o c z r iw ie ” s ta ru szek  o 
w ie lu  im io n ach ;  A k k e rm a n  —  T a t a 
rów , M a u ro k a s t ro n  —  G reków  by- 
zan ty jsk ich ,  M oncas tro  —  G en u eń czy 
k ó w  z n ad c z a rn o  m o rs k ic h  ko lon i  
P ie łg ra d  —  Słowian, Ceta tea-A lba  —  
R u m u n ó w ,,  m ia s to  o o lb rzym ie j  p r z e 
szłości i s m u tn e j  te raźn ie jszości  „ O n 
giś by ł tu ru c h l iw y  po r t ,  dzis  z a m a r 
ły, ongiś  by ł  tu  p u n k t  o p a rc ia  t a t a r s 

k ie m u  p a n o w a m u  T u  sięgnął, w 
sw o im  czasie  n a  k r ó tk ą  chw ilę  Kazi 
m ie rz  Jag ie l lończyk ,  w m o m enc ie ,  
k iedy  P o lsk a  n a p r a w d ę  sięgała  od 
m o rz a  do  m o rza  i p o d a w a ła  rę k ę  p o 
p rzez  s te p y  G e n u e ń sk im  k o lo n jo m  w 
K affie  i n a  z ach o d n iem  w ybrzeżu . 
S tąd  jech a ło  nasze  zboże na  Cypr, 
p rzez  m o rz e  -iródziem ne do  F ra n c j i .  
H o łdow nicze  k s ię s tw a  M u ltan  i W o 
łoszczyzny tu l i ły  się do  P o lsk i  i s zu 
ka ły  op iek i  p rz e d  n a p ie r a ją c ą  po tęgą  
o t to m a ń sk ą .  Zw ykła , n a w ia s e m  m ó 
w iąc, w dzięczność  lu d zk a  sp ra w iła  z a 
pew ne ,  że p ro fe so r  N. J o rg a  w  swej 
„H is to ire  des  R oum ains  et de  leu r  
c iv iI isa t ion“odzyw a się o Polsce  z n ie 
ch ęc ią  i p rzek ąsem , a w ie lk iego  o p ie 
k u n a  M ultan  i W ołoszczyzny , n a z i -  
m ierzą  Jage llończyka ,  t r a k tu je  przez 
nogę, n az y w a ją c  go księc iem , k tó re  
go pycha , n iezd o ln a  do  tw órczego  w y 
siłku , by ła  cechą  u m y s łu  zacofanego , 
p rz y w ią z a n eg o  do p różnyc l  , a św ie t
n ych  ce rem o n ij ,  w k tó ry c h  k ró l  ten  
m óg ł p a ra d o w a ć  ja k o  su w eren .  T en  
że s a m  Jo rg a ,  o k i lk a  s t ro n  aa le j ,  
s tw ie rd za  zresztą , że w p ły w y  k u l t u 
ry  po lsk ie j  były ta k  wielkie , że p o l 
ski języ k  p a n o w a ł  n a  d w o rze  i w a k 
ta c h  d y p lo m o ty c z n y c h  h o sp o d a ró w  
a on i sam i po lsk ie  p rz e jm o w a l i  oby  
czuje. Ale w róćm y  do A k k e rm a n u  
R u m u n i  b u d o w ę  w sp an ia łe j  tw ie rdzy  
k tó re j  ru iny  do  dziś (Th i a im p o n u ją c o  
w yg ląd ją ,  p rz y p is u ją  h o sp o d a ro w i  
m u l ta ń s k ie m u  S tefanow i, z w a n e m u  u 
n ic h  VY'ielkim Nie śm ie m  tw ierdzić , 
bo  n ie  w iem . Ale jeśli n a w e t  za łoży
c ie lem  by ł ów S tefan , p a n u ją c y  Mul 
t a n o m  w d ru g ie j  po łow ie  XV w ieku , 
to  T u rc y  m usie l i  tu  nieźle p rzy łożyć  
ręk i.  Z tych  g ru b y ch ,  w ie lk ich  m u  
rów , z ty ch  ciężk ich , c z w o ro k ą tn y c h
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UTIEŚI1 I OCR* ZKI z KRAJU
Urodzaj czy niepr^dzaj w pcw. brasławskim.

O d jed n eg o  z n a sz y ty c h  cz y te l 
n ik ó w  otrzym ujem y poniższe  uwagi,  
w  których autor k a tegoryczn .e  za
przecza , jakoby pow .at braslaw;;kl 
miał i w  tym roku ucierpieć w sk u 
t e k  klęski nieurodzaju. M usim y za 
znaczyć , że  doiąd  s łyszeliśm y tylko  
głosy  i op'nie przeciw ne tw ierdze
n ie  p. J. D,

W sz ę d z ie  już w p o w iec ie  bras- 
ław sk im  zak oń czon o  zbiory kartofli, 
które w tym roku bardzo obficie  
obrodziły , dając z puda pt.mewu  
12 d o  15 pudów  dużych, p ięknych  
i sm aczn ych  kartofli. Rolnicy nasi 
o d d a w n a  takich p lonów  kartofli nic  
mieli. Ż y to  w p o w iec ie  w sz ę d z ’e 
by ło  dobre, nie gorsze  niż w nader  
-urodzajne lata. N ieco  s łabsze były  
w  niektórych gm inach, groch i ję  
czm iona , zaś kapusta, brukiew, bu
raki jadalne i p o s tew n e ,  są tak 
p ięk n e  jak daw no tego  rolnicy nie  
pamiętają. C eny ob ecn ie  na rynkach,  
przy wielkiej podaży  są bardzo nl- 
ak.e: kartofle na rynku za pud
9 0 —90 groszy, kapusta g łow iasta
2— 3 zł. kopa, ży to  4 zł pud, o w ies
3 — 50 gr. j ę c z m u ń  4 do 5 zł. pud. 
W sz y sc y  są syci i zadow olen i.  Je
dyn ym  niedostatk iem  w p ow iec ie  
brasławskun, co najbardziej da się  
o d czu ć  na w iosnę , >est bra c mana, 
którego zebrano za led w .e  1, 3 część  
zw y k łe g o  zbioru. A le  obfity urodzaj

buraków pastew n ych , brukwi, z i e m 
niaków. a także w ystarcza;ące za
pasy  s łom y żytniej i jęcz.nionki,  
będą w stanie n iedosta tek  ten p o 
w etow ać  Rynki wiejskie w W idzach,  
K ozianach, D rysw iatach , D uksżtach  
są lituralnieizawalone z .em iopłodam t  
i o w o c a n  . a gospodarze  utyskują  
nie na n ieu rod zaj  a na niskie cen y  
produktów rolnych. 1 to Jest g łó w 
nym  boaa, p o w o d e m  utyskiwań  
v, .ssniaka.

W prawdzie za sp rzed a n eg o  w i e 
przaka lub ja łów kę m o że  taki g o s 
podarz wziąć k lkadz.esiąt  a naw et  
paręret z łotych, lecz gdy / trzeba  
opłacić podatki, dziś przym usow ą  
asekurację od ognia  lub t. p. cię.-a- 
ry, to n.etylko nie pozostan ie  grosza  
w domu, lecz nie będzie  ca co ku
pić butów na zimę, albo spraw.o  
spódnicy  czy spodni.

Bo ileż to pudów  zbuża przy je 
go  niskiej cen ie  trzeba dziś sprze
dać, by  zebrać potrzebną su m ę na 
zap ł& cen e  podatków , lub kupienie  
brony czy pługa. Alarmy wiigc o 
głodzie  w  naszych pow iatach  są 
prawdziwe, aczko lw iek  nieścisłe: nie 
Chleba nam brak lecz p ien iędzy , a 
rączej źródła ich dostania. Zarobić  
m em a gdzie, a zboze  jest tanie.

1 rzeba w ięc  nam dogod n ych  kre
dytów , których brak tak dotkliwie  
daje. się dziś odczuw ać. J. D.

Feralps jaz^a autobusu
Wczoraj na szlaku W ilno Radoszkowicie 

zdarzył sii niezwykły wypadek spowodowa 
n il  4 katastrof przez jeden autobus.

W godzinach rannych w pobliżu minste- 
czkr Soły autobus zdążający do Wilna sku
tkiem pęknięcia osi wywrócił się do rowu. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności nikt z ja
dących nie poniósł szwanku. Po ustawieniu 
autobusu i dokonaniu niezbęunego remontu 
feralny autoDus ruszył w aalszą drogę. Po 
kilku godzinacn jazdy nastąpiło zderzenie 
autobusu z jadącą ze strony przeciwnej fur
manką, która silą uderzenia zostaia odrzu
cona na kilka metrów.

Niezrażony wyraźnem niepowodzeniem

szofer autobusu nadal konty,.uowal mar
szrutę, lcez peeh nit odstępował. Po przeje
chaniu 10 kim. autobus ponownie wpadł na 
kilka wieśniaczych fur przyczem przy pow- 
slaiym kaeambolu ranny został mieszkaniec 
Lebiedziewa, Wejner.

I wreszcie fi.iał feralnej jazdy. Autobus 
w ymljając na Lipowce jadący przea nim 
wóz zaczepi! go tak nieszczęśliwie, iż wóz 
przewrócił się wraz koniem. Szezęściem w 
nieszczęściu było, iż nikt z jadących tu nie 
odniósł poważniejszego szwanku. Faialny 
Autobus przybył do Wilna z 4 godzinnem  
opóźnieniem.

Odczyt Ludwika w Związku Zawad.
Literatow Wilińskich*

Z g ro m a d zeń 1 bardzo .cznie w no
w ej  siedzibie literatów w icńskich,  
w  murach po Bazyljańskich, w ub. 
p on ied z ia łek  w ysłuchał, z dużą sa 
tysfakcją  prelekcji m iłego gośc ia  i 
z n a k o m iteg o  literaia p Ludwika  
Morstina bez w zglądu na to, czy  
- ię  pisą.i w  całe; pełni, czy n e, 
p o d  jego pięknym  essai. Cało: iest
sk on stru ow an a  nadzw yczaj kunsz
to w n ie ,  pełna c iek aw ych  danych,  
p ięk n y ch  myśli, trafnych uwag i 
w niosków , a ponadto  ujęta w bar
d zo  w ykw intną, w y s o c e  artystyczną  
-formę. O to  p rzy k ła d y

„...W ierzę w nrsję  narodów  na  
-zierni, b ęd ą cy ch  krystalizacją ducha  
d ą żą ceg o  a o  wy doskonaleni i p e w 
nych  e lem en tó w , z których duch  
s ię  składa. D uch szukający  w ciąż  
le p sz e j  formy w ewolucji świata..."

„ ..Kultura p o —ka jest zaborcza  
w dziedzinie  ducha, ale n iep od leg ła  
obcej cywilizacji, choć  mająca nie
s łychaną zd o ln ość  wchłaniania i przy
sw ajan ia  sobie  ob cych  zdolności..."

-„Drogi tw o ic z c ’ duszy polokiti". 
Od w spania le  rycerskiej w.elkośct  
B oles ław a  Chrobrego, „ o d w ażn ego  
a n .e  ok iu tn ego ,  m ądrego a m e per
f idnego" , tego  „militarnego gen iusza  
a nie tw órcy  w ojny  tylko pokoju,  
praw ego  dziedzica  gospodarzy  sier
m iężn ych " — aż do Jozefa P iłsudsk ie
go,^ a w zak oń czeń  u: „najDardziej

wież, w ie je  p o n u ra ,  tw a rd a  po tęga , 
c o  n iegdyś  c z a rn ą  c h m u r ą  w is ia ła  n a d  
w schodn ią  E u ro p ą .  P o tęg a  o wiele 
w iększa  od  h o sp o d a rsk ie j .  T a ta r s k i  
ja s sy r ,  z n a d  D n ie p ru  i D n ie s tru ,  w le
czo n y  tu , d o p ie ro  k ied y  już  m u r y  te j  
tw ie rd z y  zobaczy ł —  tra c i ł  o s ta tn ią  
n adz ie ję .  Z an im  n ie  weszli do  Ak 
k e rm a n u ,  n a  sze ro k im  stepie , n iesz 
częśn icy  m ogli się jeszcze spodziew ać, 
że jak iś  sza lony  odw agą  odd z ia ł  p o l 
sk i  dopędz i  ich i odbije . W  A k k erm a-  
nie kończy ło  się w szystko . T u  n a s tę 
p o w ał  pod z ia ł  jeńców , ła d o w a n o  ich 
na  galery1 i p łynę li  M orzem  C zarnem  
d o  S ta m b u łu  n a  n ie p o w ro ln ą  drogę. 
D zsia j  T a ta r a  n ie  u jrzysz  n a  le k a rs t  
wo, a T u rcy  m a ją  p ieK arnie . S p rzeda  
j ą  ch leby  u b ra n i  w sp o r to w e  koszu le  
w pask i ,  k r a w a ty  i w m a r y n a r k o w e  
sp o d n ie  tyle, że fezy m a ją  n a  
g łowie. Z ato  Żydów  ile dusza  z a p r a g 
nie! O m  n a j in te n sy w n ie j  r e p r e z e n tu 
j ą  e le m e n t  dalszego  W sch o d u .  Po le in  
z egzo tyczn ie jszych , Grecy i B u łgarzy  
O gólny  to n  n i jak i ,  m ieszany , jeszcze 
m o c n o  p o d b a rw io n y  n a  ro sy jsko . N a 
si zn a jo m i R u m u n i  tw ierdz ili ,  że się tu  
c z u ją  obco. M iasto ze w szystk ich  
s t ro n  o ta c z a ją  w innice, obw ieszone, w 
tej p o rze  ro k u ,  c iężk iem i, d o jrza łem i 
g ro n a m i  Je s t  różow a lecznicza  Al- 
w a rn a ,  zielony, s łodki m u s k a t  i og 
r o m n y  Czausz, o p o jed y ń czy ch  ja g o 
d a c h  wielkości m a ły c h  śliwek, to  wszy 
s tk o  za bezcen, za k i lk ad z ie s ią t  g ro 
szy k Jo. N ies te ty  p rzew ieźć  choćby  
t ro c h ę  do d om u, p rz y  tak ie j  od leg ło 
ści, a n ; m a rz y ć  T rz e b a b y  spec ja lnego  
o p a k o w a n ia ,  k tó re b y  poc iągnę ło  za 
so b ą  n ieu b łag an e  cło, a w ów czas  nie 
o p łac iłoby  się. W szy s tk ie  te  d o sk o n a  
łośc i sp rz e d a ją  się n a  B azarze  w raz  
ze  s tosam i m e lo n ó w  i k a w o n ó w , po-
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dragicj strony w alczyć  z l e k c e w a ż e 
niem  w szystk iego  co  wf isr.e, z tą 
hiperkrytyką naszych  w ytiłitów  i 
n aszych  zd obyczy , z tern n ieszczę-  
snem , a tak często  u P< aków  rpo- 
ty k a n e m -  uznaniem  ty lic o ob cych  
wartości Trzeba zachłannej zabor

czości w dziedzinie  ducha, a w ie l
kiej tolerancii i miłosierdzia dla tych  
ludów , plem ion, ras, k t - t e  pod  sz tan 
dar duchow ej naszej R z e c z y p o s p o 
lite, pragną się zaciągnąć. P o e c i  
m uszą  być w odzam  i przew odnika
mi narodu na tej drodze . . Ł  S, h. ~ *

Poświąręnie schroniska dla biednych 
i żebraków.

W e  wtorcic o koUZ 12 ej w p o łu d 
nie w murach D ob roczyn n ośc i  o d 
b yło  bię p o sw .ęcen ie  nowootwarce-  
go lokaiu T o w . Przeciwż*Draczego  
Posw-ięcema dokonał J. E. ks. arcy
biskup Jałbrzykowsk:, który następ  
nie w  krótkich s łow ach  przem ówił  
do zebranych  naw ołując w  im ię mi
łośc i blizn -go do n .s s ien ia  p om ocy  
biednym  i op u szczon ym  * zas dając 
piękny  przykład dla innych  n ieza 
leżn ie  od  poprzednich ofiar w su
m ie 250u zł. złożył 1000 zł. przezna-  
czając je specjalnie na . karmienie  
biednych . P ozatem  ob ieca ł  złozyć  
je szcze  100u zł., gdy pozosta łe  2 sale, 
n a r a ż ę  nie w y k o ń czo n e ,  zostaną d o 
p row ad zon e  do stanu u żytecznośc i .

P c  przem ów ieniu  arc. Jsłbrzy- 
itowskiugo ks. kanonik  K ulesza  ja- 
k o  w ice  prezes T ow arzystw a z łożył  
sprawozdanie z d o tych czaso  we dzia
ła lności T-wa, z Którego dow iaduie-  
m y się, ?e ogólny  przychód, na któ
ry z łoży ły  się składki • kurat. paraf- 
jalnych i cz łonkow sk ie ,  oraz ofiary 
p o tz c z e Bolnyoh osób  i stow arzyszeń ,  
w y n o si ł  za czas od 19. VI 1928 do 
30.1X 1929 r. 17.494 zł. 20 ~r. z cze  
g> w yd atk ow an o  15.604 zł- 25 gr. 
P o za tem  całkowity  rem ont lokalu  
w y n ió s ł  6555 zł. 83 gr

P odkreślić  należy otiarność z jaką  
przyszed ł T -w u Magistrat przyrze
kając w y p łacać  m ies ięczn ie  po  30 zł 
na żebraka, oraz zarząd T -w a  D o 
broczynno ii przez udz‘eleriie lokalu  
składającego  się z 5 sal już odre
m on tow an ych  i pozw alając  na w y 
rem ontow anie  dalszych  2 sal, w k tó
rych przytułek znajdzie przeszło 120 
osób . Administrację i o p iek ę  nad  
tym lokalem  przyjęło rów u.eż  na 
sieb ie  f - w o  D obroczynności.

N a po w ięcen iu  byli obecni J. E. 
ks. arcybiskup Jałbrzykowski, p rezy 

dent miasta m ec . Fole lew ski, na
czelnik W ydziału O piek i Społecznej  
przy U W p Jocz, dr. M&leszew- 
ssei, prezes  T -w a  D ob roczyn n ośc i  p. 
St. B ochw ic i wielu nnych  przed  
stawicieli s low . i instyt. sp o łeczn ych

Mając d-Jś odpow iedni lokal oraz 
o d p o w ied n ie  w  nim um eblow anie ,  
gdyż , jak w ynika  ze spraw ozdan.a ,  
T -w o  zakupiło potrzebną ilość łó 
żek, bielizny i °z«.fek— ma b yć  prze-  
d ew szy s łk iem  przeprow adzona ścisła  
kontrola nad w szystk im i :ebtakam  
chodzącym  p o  m ieście  i ci, którzy  
r z e c zy w iśc ie — znajdując się w yjątko
wej n ęd zy — potrzebuią  p om ocy ,  b ędą  
lokow ani w  tern schronisku, gdzie  
znaidą o d p o w ied n ie  locum  . ap iekę .  
Z am iarem  T ow a rzy stw a  jest urucho
m ienie  zak ładów  rzem ieśln czych  w  
których biedni byliby w  miarę ich  
zdolność , zatrudniani, przyczem  d o 
chód  z pracy ich rąk szedłby  na  
utrzymanie schroniska. U praw ianie  
jak iegoś rzem .osła  byłoby obowią-  
zk ow em , w o b e c  czego  z len iuchów  
przew ażnie ,  prźei iadu-ących d z : ’ 
pod kościołam i, lub w łóczą cy ch  się  
o d  m ieszkania  do m ieszkania  uczy-  
n io n o b y  ludzi p o ży teczn y ch  zarów no  
dla sieb ie  jak i sp o łeczeń stw a .

D od ać  jeszcze  należy, z e  wsrod  
żebrzących , ,ak usiał ły jp e c ja lrie 
w yw iad y , dużo jest takich, którzy  
żebrzą tylko dzięki jakiemuś, z w y 
rodnieniu czy nałogowi, bow iem  b ę 
dąc w łaścicie lam i n. raz paru d o 
m ó w  lub kaw ałka ziem i gdzieś  na 
Wal nie potrzebow aliby  wyciągać  
ręki, gdyby  mieli choć  odrobinę  
w siyd u . Z  takiem i b ęd z .e  podjęta  
b ezw zg lęd n a  walka. D o  o ’rzym yw a  
nia p om ocy  b ę d ą  uprawn.eni tylko  
ci, którzy p os iad ać  b ęd ą  o d p o w ie d 
nie legitym acje  w y d a n e  przez T -w o  
P rzec iw ieb racze .

p o lsk iego  z m ło d eg o  pokolen ia  p o 
e tó w  — Jana L echonia*.

O czy w iśc ie ,  że  tem at tak olbrzy
mi m ożna było  ująć tylko szkicowo,  
w ym ieniając, jak się autor szkicu  
wyraził, tylko — „slupy graniczne". 
Niem niej jednak niczem  nie da się  
usprawiedliw ić brak pom iędzy  tem. 

• „słupami" — S łow ack iego . P. Mor
stin m ów ił dużo o M ickiewiczu,  
i o Norwida ie stawiaiąc koncepcje  
obu wi rszcZwW n arodow ych  j ako 
p odstaw y poj< ć o sz tuce  polskiej. 
Czyż ogrom ich postaci tak bardzo  
przes. nił pre legentow i całą ep ok ę ,  
ż e  nie dojrzał w nie, tak iego  tytana, 
jak Słowacki? P oza tem  w sz y sc y  byli 
porwani zap a łem  m ów cy , siłą prze
konania  z jaki -m w yp o w m d a ł sw o-  
ie credo o duchu narodu i o jego  
p /zezn aczen .ach .  N ie  sąd zę  też, aby  
n a w et  w śród tak licznego  audyto-  
rjum znalazł s ię  ktoś, ktoby zopro-  
te s to w a ł  przeciw ko następującym  
s łow om , które jako zakończenie  
s w e g o  credo w yp ow ied z ia ł  poeta: 

...„Co trzeba robić? U m acniać  gra
nice  naszej ś w.<*,d amości kultuialnej, 
w ytrw ać w samowiftdzy dziejowej.  
Szafarzyć um iejętnie  skarbam i kul-  
tury, które przodkow ie  nasi zebrali. 
W alczyc  z c iem nym  nacjonalizm em ,  
który jest uw steczn iającą  siłą, i jest  
prądem  przeciw nym  duchow i pol-  
sk.ej kultury i polskiej historii, z 
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n ie w ie ra ją c y c h  się p o p ro s tu  n a  z iem i 
w pyle, w raz  ze s łodyczam i, ch u s ta m i  
k o ło ro w em i,  k oszu lam i wyszy w anem i 
i t d. B rzuchac i  M ołdaw ian ie  siedzą 
m iędzy  sw o im  to w a re m , a ty lko  senna 
po w ag a  ich  lic w sk a z u je  n a  W schód. 
Z resz tą  koszu le  z o d k ła d a n e m i  k o łn ie 
rzam i!  m a r y n a r k o w e  spodn ie ,  z u p e ł
n ie  jak  u ta m ty c h  T u r k ó w  z p iek a rn i .  
P o  b aza rze  j i rzech ad za ją  się sw o b o d 
n ie  ro z m a i te  zw ie rzę ta  dom ow e, ku  
p y  śm ieci leżą w p ro s t  n a  jezdn i,  ale 
b r u k  kostkow y! W e s tc h n ę l iśm y  sobie, 
m y  W iln ian ie ,  n a  ten  w idok.

R u m u ń sk ieg o  ty m czasem  n ie m a  
nic p ró cz  szy ldów  i po l ic jan tó w  P r z y 
n a leżność  jiaństwTow ą s taw ia  d o p ie ro  
p rzed  oczy  oddzia ł w o jska , k tó ry  nas  
m i ja  p rzy  w tó rze  ha łaś l iw . bębnów  i 
p iszczałek , w y g ry w a ją c y c h  ja k iś  obcy  
p rz e ra ź l iw y  m arsz .  W aleczn i  s p rz y 
m ie rzeń cy  m a sz e ru ją  słabo, żołnierzy  
k i c iem nolice , n isk ie  i ch u d e  w ygląda  
j ą  n a  n iedo ros łe  ch łop ię ta .  P o d o f ice r  
liczy g łośno: un, duo , tri... N ik t  n ie  
b iegn ie  za m m i  z tw a rz ą  ro z ja śn io n ą  
u śm iech em , j a k  to  u  nas  byw a . N ieli
czni p rz e c h o d n ie  o g lą d a ją  się ponuro .  
Nie c h c ą  pam ię tać ,  że g d y b y  nie  ta 
g ran ica ,  k tó r ą  m a ją  t a k  b lisko, toby  
im p a n o w a l i  ci z za b łęk i tn eg o  l im an u ,  
a  w ów czas  los ich  by łby  o w iele b a r  
dz ie  g o d n y m  poża ło w an ia .

Nad b łę k i tn y m  l im a n e m  w ażą  się 
m e w y  m o rsk ie  i k rz y c z ą  p rzen ik liw ie .  
W aży ły  się tak  i k rzyczały  p rz e d  
w ie k a m i gdy  m o rze  i w ybrzeże  było 
jeszcze ca łk iem  n o w e  i b ęd ą  k rzyczeć  
tak  do  k o ń c a  św ia ta ,  coko lw iek  na 
b rzeg u  się stanie .

U w a g i :  pochm urno .
M inimum : -j- 2 
Maiimum: -j- 6
T endencja  barom etr.: w zro st ciśn ienia.

U R z ę O O W A

— Powrót p. wojewody. W dn ia  wczo
rajszym  pow rócił z W arszaw y i objął u rzę
dow anie p. wojewoda Raczkiewicz, k tó ry  
baw ił na zjeździe wojewodów.

W tym sam ym  dniu p. w ojewoda odbył 
dłuższą konferencję z now um .m ow anym  
prezsem W ileńskiej D yrekcji P. K. P. mz. 
Falkow skim

—  Nowy związek. Urząd W ojew ódzki 
w W ilnie zalegalizow ał ostatnio nowopow 
stały  związek zawodowy nauczycieli biało
ruskich.

M IE JSK A

— Delegat Izby Przemysłowo-Handlowi j 
do Państwowej Rady Kolejowej. Na onegdaj 
odbytem  posiedzniu kom isji m andatow ej 
Izby Przm ysłow o-H andlow ej w W Unie ja 
ko delegat do Państw ow ej Rady Kolejowej 
w ybrany został inż. Saul Trocki.

— zm iana sposobu oświetlania ni. W i
leńskiej. D otychczasowy system  ośw ietlania 
ul W ileńskiej przy pomocy lam p elektrycz
nych zawieszonych na słupach m etalow ych, 
ustąjiii doskonalszem u, polegającem u na za
w ieszaniu lam p na d ru tach  przeciągniętych 
wpoprzek ulicy lak, jak to już mam y na 
szeregu innych ulic naszego m iasta.

N arazie ukończono roboty nad w prow a
dzaniem  nowego systemu ośw ietlania na 
odcinku ui, W ileńskiej, znE.jdującym się 
między M ickiewiczowską a G dańską. Jeono- 
eześnie zastąpiono dotychczasowe iam py 
nowemi. We w torek w godzinach południo
wych, celem w ypróbow ania spraw ności no 
wej arm atury , zapalono wszystkie lam py. 
P róba wyp Ldła pom yślnie Nowe lam py po
siadają  w iększą siłę św ietlną niż do tych 
czasowi .

— Nareszcie! W tych dniach władze 
m iejskie przystąpiły  do uporządkow ania ui. 
D om inikańskiej. Stan tej ulicy, zwłaszcza 
ostatn iem 1 czasy, był więcej niż opłakany, co 
było tem dziw niejsze, że ulica ta  leży tuż 
„pod bokiem '1 M agistratu.

Chodniki — skocznie, wznoszące się nie 
ledwie o m etr nad poziom em jezdni, z u ru  
szącemi się kraw ędziam i, szereg głębokich 
wyrw  w części chodnika położonej nap rze 
ciw kościoła D om inikańskiego, śliskie, n ie
rów ne płyty kam iennego chodnika przy sa 
mym kościele, garby ziem ne wzdłuż i wjro- 
przek ulicy biegnące— czyniły kom unikację 
przez tą ulicę nader uciążliw ą.

Obecnie, po uprzedniem  obniżeniu tere 
nu, uk łada się przy ul D om inikańskiej no 
we chodniki z płyt betonowych, otoczone 
kraw ężnikam i z bloków betonow ych. -Jezd
nia praw dopodobnie zostanie rów nież prze- 
b rukow ana, przedtem  jednak  zostaną tu 
przeprow adzone roboty wodociągowe, pole
gające na zam ianie starych ru r nowemi. 
Roboty te. zostały już rozpoczęte.

U porządkow anie ulicy D om inikańskiej 
połączy ze sobą dwa kom pleksy ulic u regu
low anych: jeden  złożony z ulic przylega

jących do U niw ersytetu i drugi obejm ujący 
ulice: Niemiecką, T rocką, część W ileńskiej 
i inne

— Znów kopią! W  dolnej części ulicy 
Ludw isarskiej rozpoczęto onegdaj roboty 
nad nporzdąkow aniem  ru r tym  razem  ga
zowych. Mianowicie stare niezdatne do 
użytku rury  zostaną zastąpione nowemi. 
Jak  w idać z powyższego, okazyj do coraz to 
nowego rozkopyw ania nieszczęsnych b ru 
ków w ileńskich nigdy chyba nie zabraknie!

U H IW E  H I / T E ł KA

— Prof Lutosławski przeniesiony w stan 
spoczynku. Prof. filozofji U. S. B. L utosław 
ski z pow odu przekroczenia w ym aganych lat 
pracy przeniesiony został w stan  spoczynku.

t c R a W Y  a k a d e m i c k i e

— Zarząd Atadem leklego Związku Spor
towego podaje do wiadomości, że z dniem  
1 go października b. r. S ekrelarja t ZwiązKu 
będzie o :ynny we w łasnym  lo k a .a (św. Jana 
10) w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
19 do 21 prócz świąt.

— Zebranie zwyczajne stowarzyszenia  
Lekarzj Polaków  odbędzie się w piątek, 
dnia 25 października br. o godz. 20 w lokalu 
W ileńskiego Tow arzystw a Lekarskiego 
(Zamkowa 24).

. Na porządku dz enuyin m. in. sprawa 
zorganizow ania pogotow ia nocnego i sp ra 
wa dalszego istnienia Stowarzyszeniu.
_.•* * i
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— Gość z Amerj ki. O negdaj przybył do 
W ilna delegat centrali am erykańsk iej „D żojt“ 
k tó ry  przeprow adza lustrację  w szystkich ży
dow skich zakładów  dobroczynnych, subsy
d iow anych przez w spom nianą cen tralę  am e
rykańską.

n a ł u K
— Kłopoty ze szklarzam i. Szklarze nic 

nas me obchodzi aż do chwili gdy się stłucze 
jakieś usno . W ówczas zaczynam y in tereso
wać tię  jeśli nie losem  to przynajm niej m ie j
scem zam ieszkania tych ludzi. Sporo trzeba 
jednak si? w W ilnie nalatać nim  się takiego 
„gościa" gdzi-ś w mieszKaniu lub na ulicy 
przyłapie.

Nie tak  daw n ej bywało! Przed rokiem  
może i więcej mieli szklarze swój stały pos
tó j przy starym  Ratuszu, gdzie ich zawsze 
m ożna było w razie potrzeby znaleźć. Odno
śne władze jednak, poniekąd słusznie, z pe
wnych względów kazały ich usunąć z pod 
czcigodnych m urów  Ratusza, w yznaczając 
im nowe miejsce posioju gdzieś w okolicach 
drzew nego rynku  przy ul. Zawalnej. U wa
żając, że to miejsce jes t położone zbyt na 
stronie i że n ik t ich tam  nie znajdzie — 
szklarze zrezygnow ali zeń i odtąd lub tłuką 
się po mieście, lub siedzą w domu.

Ten n ienorm alny stan rzeczy jest szko
dliw y dla obu stron: k lijent musi form alnie 
polow ać na szklarza przytem  nieraz bezsku
tecznie, znowuż szklarz siedzi nieraz bez ro 
boty w ów rzas gdy mógłny ją mieć.

Możeby tak władze m iejskie uporządko 
w ały jakoś te n ienorm alne stosunki w yzna
czając posiój w jakiem ś bardziej odpowied- 
niem  miejscu. Dziś, w dobie opatryw ania 
okien przed zim ą spraw a ta  jest zwłaszcza 
aktualną!

— Księgi rachunkowe muszą być prowa 
dzoue w języku polskim. Izba Skarbow a po
leciła klinice litew skiej prow adzenie ksiąg 
rachunkow ych w języku polskim.

Zarządzenie to podj ktow ane zostało 
względem natu ry  technicznej.

TEATR j MU2YKA
-  Teatr M iejski na Pohulance. Dziś pre- 

m jera „M am an do wzięcia". W  Poznaniu 
sztuka ta przy  w ysprzedanym  teatrze grana 
była sto kilkanaście razy z rzędu. Jedną z 
ról głównych, a m ianowicie kresowego zie 
m ianina kreuje dyr A. Zelwerowicz na czele 
dusk„nale zgrąnego zespołu Sztuka grana 
jest bez suflera. W akcie Ill-im  akcja  toczy 
się w s.agonie kolejowym.

—  Teatr Miejski „Lutnia". Dziś powtó
rzenie w czorajszej prein jery  świetnej lekkiej 
Komcdj" Croisseta i F lersa „Pow rót".

W  „Pow rocie" zajęte są najlepsze siły 
zespołu z pp. Ceranką, W yrw icz-W ichrow  
śkłm, Ziem bińskim  i D ałkow skim  na czele. 
Sztusa grana jest bez suflera.

— Recital Janiny Hepnerowej. W nie
dzielnym  poranku w teatrze „L utn ia" (dnia 
27 b m.j w ystąpi znakom ita w irtuozka, b ra 
w urow a p ian istka Jan in a  Fam ilier Hepne- 
row a. Początek koncertu  o godz. 12 w poi. 
Bilety zawczasu do nabycia w kasie tea tru  
„L utn ia" od godz 11—9 wiecz

0 J 3
CZWARTEK, dnia 24 października.

11.55:Sygnał czasu i kom unikat m eteoro
logiczny. 12 30: Koncert dla młodzieży z Fil- 
harm onji W arszaw skiej, 10.55: Program  dz. 
i chw ilka litew ska. 17.15: „W śród książek" 
wyg. prof. H Mościcki. 17.45: Koncert 18.45 
Pogadanka radjo techniczna. 19.111. Audycja 
wesoła „W praw dziw ym  B erlinie" III frag 
m ent z powieści L ejkm a „Nasi zagranicą" 
w wyk zesp. d ram  rozg. wił. 19.40 P rogram  
na piątek, sygnał czasu i rozm aitości. 20.05

.. .
rrzeg iąd  lnraiiwy zu.ou n ecua l skrzypcowy 
Stanisław y Um ińskiej Jaw orskiej. 21,30: 
„Słuchow isko". 22.15: Pogadanki i kam om  
kaiy. 23.00: „Spacer detektorow y po Eur."

PIĄTEK, dnia 25 października
11.55: Sygnał czasu. 12 05 G ram oion 

13.10: K om unikat m eteorologiczny 16.35: 
P rogram  dzienny, repertuar teatrów  i kin 
i chw ilka litew ska. 16.55: „Zwycięstwo pio
ru n a 11 odczyt wygł. inż. Bukowski. 17.20: 
„Mała skrzyneczka listy dzieci omówi Cio
c ia Hela. 17.45: K oncert. 18.45: „Skrzynka 
pocztowa Nr. 8 8 ' 19.10: Audycja wesoła — 
„D ryjada" pióra Zuli M inkiewiczówny 19.40: 
P rogram  na sobotę, sygnał czasu i rozum , 
tości. 20.05: Pogadanka m uzyczna, koncert 
sym foniczny, pogadanki i kom unikaty. 23.00: 
Gramofon.

SOBOTA, dnia 26 października.
11.55 Sygnał czasu. 12.05. Poranek m u

zyki popularnej. 13 10' K om unikat m eteoro
logiczny. 17.00 P rogram  dzienny i chw ilkr 
litew ska. 17.20, Feljeton wesoły w w ykona
niu Kazim iery A leksandrowiczowej. 17 45 
„W olna trybuna". 18.55: „Z tygodnia na ty 
dzień". 19.20: Czytanka ak tualna: A rtur Gur- 
ski „M onpalvąt“. 19.40: O peretka, feljetonY 
i rozm aitości. 23.00: Muzyka taneczna.

Nowinki ratijowe.
WOLNA TRYBUNA 

o godzinie 18.45.
czyli aktualne dyskusje radjosłuchaczy przed 

m ikrofonem , zostaną nadane w sobotę 
ZNAKOMITA GWIAZDA OPERLTkOW*

ELNA G1STEDT 
PRZED MIKROFONEM 

warszaw skim , w ystąpi w sobotę o godz. 1».4» 
w operetce — „Księżna Chlk igo". „Księżnę 
Chikago transm itu je  się z T eatru  O peretki 
R eprezentacyjnej na całą Polskę pizez stację 

w arszaw ską

Konto ciekowe łaoędzi.
Zakraw a to na fantazję, a  jednak  jebł

praw dą. W pew nem  m ieście w Szwecji,
w D a n k u  m iejskim  otw orzono konto ban 
kowe... łabędziom  zam ieszkującym  pobliskie 
jezioro.

P taki te bardzo ucierpiały  tegorocznej
surow ej zimy. Znaleźli się ludz:e dobrego 
serca, którzy, widząc niedolę łabędzi, zorga
nizow ali zbiórkę pew nej sum y na ratow anie 
łabędzi. Przy pom ocy tych pieniędzy 
oczyszczono z lodów znaczne przestrzenie 
wodne i dostarczono p takom  niezbędnego 
pożywienm. W ten sposób uchroniono ła 
będzie od nieehyfcnej śmierci.

Ta sym patyczna akcja  spotkała się 
z ogólnem uznaniem , a  na utw orzony w 
banku rachunek łabędzi napływ ały wciąż 
nowe sumy.

Gdy się m rozy skończyły, „fundusz łabę
dzi" został w yczerpany tylko do połowy; 
pozostało saldo, k tóre m a procentow ać, az 
Jo  chwili, gdyby praw nym  w łaścicielom  
konta groziło znowu jakieś niebezpieczeń
stwo, wymagające dla swego zażegnania 
gotówki.

Jest to spraw a nietylko Dardzo sym pa
tyczna, śle pełna głębokiej nauki d la rzeszy 
ludzkiej.

Jakże często człowiek, ba tysiące ludzi, 
znajdu ją  się w sytuacji owych zagrożonych 
łabędzi z tą  tylko na sw oją niekorzyść róż
nicą, że n ik t pieniędzy dia nich i- e zbierze, 
n ik t im rachunku  w nanku nie otw orzy.

Możemy liczyć tylko na siebie. Nir jes
teśm y bezradnym i łabędziam i, m am y głowę 
m yślącą, ręce i nogi, możemy i m usim y dać 
sobie radę  w najtrudniejszych  okoliczno
ściach życia.

Możemy, a naw et pow inniśm y mieć swój 
rachunek  oszczędnościow y w P K. O., m u
sim y w dniach ciepłych pam iętać, ie  p rzy j
dzie surow a zim a i że m usim y być na  to 
przygotow ani.

O dkładając część swoich zarobków  na 
książkę oszczędnościow ą P. K. O., stw orzy
my sobie fundusz zapasow y i ratunkow ą1 
w razie jakiegoś grożącego nam  niebezpie
czeństwa.

Nie jesteśm y łabędziam i — możem y li-_ 
czyć tylko na siebie M. Ga.

Z S Ą D Ó W
Historja dwóch „pajęczarzy".

SPRAWY SZKOLNE
— Kurs dla lekarzy szkolnych. Jak nas

inform ują, w term inie od 1 do 15 grudnia 
b. r. ma być zorganizow any w W ilnie dw u
tygodniow y kurs d la lekarzy szkolnych, w 
celu zaznajom ienia lekarzy z podstaw ow em - 
zasadam i kontro li nad zdrow otnością mio 
dzieży w w ieku szkolnym , oraz z akcją zwal 
czan ia  żgubnych nałogów, szerzących się 
w śród m łodzieży szkolnej.

— Zjazd oficerów1 i szeregowyeh 1 pułkn 
artylcrji L. p. W  dniu  31 października i 1 
listopada b. r. odbędzie się w W ilnie zjazd 
oficerów  i szeregowych b. 1 pułku arty lerji 
Legjonów  Polskich. O rganizacją zjazdu za j
m uje się korpus oficerski 1-go puiku a rty 
lerji polow ej L. P. w W ilnie.

— Zebranie kontrolne. Dziś, we czw artek 
24 b. m. do zebrań  kontro lnych (Arsenal- 
ska 5) m ają się stawić wszyscy szeregowi re 
zerwy i pospolitego ruszenia urodzeni w 
roku 1904 z nazw iskam i rozpoczynającem i 
się na literę S.

Ju tro  litery  T i U.

P " f ZT\

— Nowy naczelnik wydzialn gospodarcz.
N aczelnikiem  w ydziału gospodarczego w ileń
skiej D yrekicji Poczt i Telgrafów  mianowany 
został radca Kozłowrski, który  przystąpił już 
do pełnienia swych obowiązków.

— Karty zleceniowe. W ładze pocztowe 
zreform ow ały dla wygody sfer przemysło 
w o-handlow yrh przepisy o t. zw. kartach  
zleceniowych, służących do ściągnięcia w ie
rzytelności, zaciągniętych nie w form ie we 
kslowej'. D otąd za pomocą k art zlecenio
wych ściągać można było długi do 1U0 zł. 
Poczynając od dn ia  1 listopada r b. ma 
ksym alna kwota karty  zleceniowej zwięk
szona zostaje do 1000 złotych.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z E Ń
— W alne Zgromadzenie Ligi Morskiej 

1 Rzecznej. Z arząd W ileńskiego Oddziału 
Ligi Morskiej i Rzecznej w W ilnie n iej- 
szem zaw iadam ia, iż Dorocznne W alne 
Zgrom adzenie odbędzie sę 27 października 
r  b. o godz. 12 w południe w lokalu S tow a
rzyszenia Techników  Polskich w W ilnie, 
Wili ńska Nr. 33.

Porządek dzienny: 1. zagajenie _ w vbor 
pzewudniczącego; 2. sprawoz lanie z dz ia 
łalność Z arządu; 3. Spraw ozdanie IN inisji 
R ew izyjnej; 4. Spraw ozdanie Komitetu Bu 
dowy Schroniska w T rokach. 5. Spraw o
zdanie Sekcji Sportow ej; 6. P relim inarz bud
żetowy na  rok  1929/30. 7 W ybory Z arządu 
i Komisji rew izyjnej. 8. W olne wnioski.

Na podstaw ie § 32 Statutu W alne Zgro
m adzenie jes t w ażne bez względu na ilość 
obecnych członków

W nocy na 16 kw ietnia b. r_ złodzieje 
okrad li strych dom u NT. 48 przy ul. M ickie
wicza. Pastw ą „pajęczarzy" stała się rozw ie 
szonu tu b ielizna Josiela S uperfajna.

Na miejsce przybyli przedstaw iciele wła 
dzy lecz poza skonstatow aniem  śladów oh 
cych nóg niczego więcej nie wykryto.

Jeszcze tego dn ia  posterunkow y badający  
m iejsce przestępstw a znalazł się przypadko
wo w t. zw. „Gospodzie żołnierskiej" przy 
zauł. Św. Ignacego, gdzie zw rócił specjalną 
U Y . a g ę  na k ilkunastoletniego chłopca, który 
w ydał mu się do tego stopnia jiodejrzanym , 

W O J S K O W Ą  iż przyprow adził go do kom isarja tu  i tu po
rów nano jego stopy z odciskam i odnalezio- 
nemi na strychu.

Spryt po licjan ta  nie zaw iódł ustalono, iż 
z nocną wizytą na strychu był niew ątpliw ie 
zatrzym any, jak się okazało Jozef Mackie
wicz, liczący 16 i pół lat.

Poddany badaniu  Mackiewicz przyznał 
Się do winy i oświadczył, że na połów paję- 
czarski udał się z innym  chłopcem  zwanym  
„K owalem " i podzielił się z nim  łupem

Prow adzący śledztwo posterunkow y udał 
,ię w raz z Mackiewiczem na  m iasto i w po
bliżu hal mipjskich istotnie u jrzeli chłopca, 
o k tórym  mówił Mackiewicz, lecz ten  widząc 
swego w spólnika w tow arzystw ie policjanta 
rzucił się do ucieczki, jednak  w krótce został 
ujęty.

ukazało  się, że jest to Stanisław  Kowal
ski, notoryczny złodziej, k tóry, mimo 19-tu 
la t wieku, już trzy razy  był karany  sądownie 
za kradzieże.

Kowalski jednak do w spółudziału w ui- 
ta tn ie j kradzieży nie przyznał się. Do czasu 
ukończenia dochodzenia obu zatrzym anych 
osadzono w w spólnej celi aresztu  policyjn. 
gdzie m ięazy nim i zaw iązała się rozm owa, 
podsłuchiw ana przez dozorcę aresztu.

Okazało się, iż Kowalski nam aw iał Mac
kiew icza by całą winę wziął na siebie, gdyż 
i tak nie grozi rr>u większa odpow iedzialność 
podezas kieay Kowalski będąc już w ie lokro t
nie karany , -ciężko by za tę m arną  kradzież 
odpoautow ał

Młody Mackiewicz już się decydow ał speł 
nić prośbę tow arzysza, tem bardziej, że Ko
w alski przyrzekł, żc- będzie się nim opiekow ał 
w więzieniu , p rzysyłał .wałówkę", lecz do 
c d i wszedł znow u policjant i pokrzyżow ał 
ich plany

Obaj złodzieje znaleźli się ostatnio przed 
sądem  okręgow ym , którem u przew odniczył 
p. sędzia Bobrowski

Po przeprow adzeniu przew odu sądowego 
obu podsądnym  w ym ierzona została sp ra 
wiedliwość.

Kow ilski Stanisław , jako  niepopraw ny 
złodziej recedyw ista skazany  zosti i na 4 lata 
cięzku go wie lenia z zaliczeniem  mu na po
czet kary  pół ro k u  odbytego aresztu  zapo
biegawczego zaś Józef Mackiewicz ze wzglę
du na m łody wiek, oraz dotychczasow ą nie 
karalność zasądzony został na 3 m iesiące 
■wiezienia. W ykonanie kary  w stosunku do 
M ackiewicza sąd uznał za w łaściwe zawiesić 
na 5 lat, z tem, że jeżeli przez ten okres cza
su nie popełni innego przestępstw a to kara  
w ym ierzona będzie mu darow anp Ka-er.

Napad rabunkowy.
Przed III wydziałem sądu okręgowego 

stanął młody chłopiec Jan  Bi tlan, pochodzą
cy i wioski Ludwinowo, gm. landwarowskiej 
pod ciężkim zarzutem usiłowania dokonania 
napadu  rabunkowego.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnem u, iż 
pod zmyślonym pretekstem  dostał się w ie
czorem  na strych domu, należącego do są 
siadki Zofji B ielanow ej i począł tu  p landro- 
w ać w celach złodziejskich.

Kiedy, będąca wówczas sam a jedna w 
domu, Bietanowa usłyszała podejrzane szm e
ry, dochodzące z góry, udała się tam  i zło
dzieja zastała na  gorącym  uczynku.

Złodziej jednak  nie strop ił się, a czując 
się panem  sytuacji wobec słabej kobiety, u si
łował ją  uderzyć kółkiem  po głowie, lecz ku 
szczęściu zdołała się ona zasłonić ręką  w o
bec czego doznała jedynie złam ania kości 
ram ieniow ej.

N apastnik schwyciwszy staruszkę za gar
dło, począł ją  dusić , dom agając się w ydania 
pieniędzy i puścił dopie-o wtedy gdy ta obie
cała spełnić jego żądanie.

W ówczas to Bielanowa w raz ze sw jm  
im iennikiem  zeszła na dół by dostać się do 
izby, lecz w pew njm  m om encie zdązyła 
drzw i zam knąć od w ew nątrz, pozostaw iając

zbira w sieni, obm yślającego jakby dostać 
Się do sam otnej bab iny  i je j dobra.

Po pew nym  czasie pow racał do dom u syn 
n apadn ię te j Stanisław  Bielan, k tó ry  nieco się 
zdziw ił co o te j porze robi oan, lecz nie p rzy 
w iązując zbytniej uwagi do tego zdarzenia 
pożegnał się z nim  i wszedł do izby,

Tu dopiero od m atki dow iedział się co 
zaszło w czasie jego nieobecności.

O zuchw ałym  napadzie uw iadom iono po
licję, k tóra w drożyła dochodzenie i o sta te 
cznie Jan a  Bielana postawiono w stan  os
karżenia.

Podsądny do w iny nie przyznał się i 
tw ierdził, iż m atka Bielanowa rozm yślnie os
karży ła  go, poniew aż dążyła do tego, by p o 
różnić go z je j synem  Stanisławem  z k tó 
rym  był w przyjaźni.

Sąd znalazł się w kłopotliw ej sytuacji, 
gdyż nie m ożna było zebrać jakichkolw iek 
dowodów. W praw dzie coć niecoś mówiła o 
zajściu złam ana ręka Bielanowej, jednak os
karżony dowodził, że uszkodzenie to  mogło 
pow stać wskutek upadku, a później w yko
rzystane do potw ierdzenia oskarżenia prze
ciwko niemu.

Sąd po naradzie , ogłosi’ w yrok uniew in
n iający  Jana  Bielana, wobec b raku  dow o
dów jego winy Ka-er.
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Smutne, ale prawdziwe.
P a ń s tw o w a  Szkoła  R zem ieśln iczu- 

F r te m y s ło w a ,  d la  po m ieszczen ia  k tó  
r e j  n ie z b a d a n y m  zb ieg iem  w y p a d k ó w  
p rz e z n a cz o n o  w ilgo tne  i p o n u re  m u ry  
po  b. b ro w a rz e  n a  K opan icy , p rz y g o 
to w u je  m łodz ież  do  zaw o d u  rzem ieśl-  
n .czego . T rz y  w ydzia ły  szkoły  m e  
chan iczny , s to la rsk i  i e le k t ro te c h n ic z 
n y  k o ń czy  roczn ie  k i lkudz ies ięc iu  
m ło d y c h  ludz«, k tó rzy ,  ja k o  w y szk o 
leni ś lu sa rze ,  s to larze , m o n te rz y ,  m a j4 
p o d n ie ść  te ch n ik ę  i k u l tu r ę  naszego  
rzem io s ła .  Z am ias t  d ługo le tn iego  te r  
m m a to r s tw a ,  k tó re g o  ■ znaczna  część  
po lega ła  n a  s p e łn ia n iu  n iższych  p o 
sług p rzy  ro d z in ie  p a n a  m a js t ra ,  m ło 
dzież n a b y w a  wszkole  sy s te m a ty c z n ą  
w iedzę  t e o re ty c z n ą  w k las ie  i p r a k 
ty c z n ą  w  w arsz tac ie .  —  D użo  się 
u n as  p isa ło  i pisze o w y k sz ta łc e n iu  
z a w o d o w e m  szkoły  rzem ieś ln icze  
i rzem ieś lm czo  - p rz e m y s ło w e  m a ją  
b yć  k o n ie c z n e m  u z u p e łn ie n ie m  szkół 
p o w sz e c h n y c h  i u m o ż l iw ia ć  m łodzie
ży p o  prze jśc iu  p rzez  szkołę  ogólnie 
k sz ta łc ą c ą  z d o b y w a n ie  w iedzy  facho  
w e j .  S p raw a  p o s ia d a  n iew ą tp liw ie  
d u ż e  znaczen ie  spo łeczne  i zas ługu je  
n a  w sz e c h s tro n n e  p o p a rc ie  ze s t ro n y  
rz ą d u  i spo łeczeńs tw a

W aru n K i j e d n a k  życia w spó łczes
nego  w y k a z u ją ,  że s am a  szkoła , ja k o  
tak a ,  n ie  m o ż e  spe łn ić  n a leżyc ie  sw e 
go za d a n ia ,  że n ie  dość jest z a p e w n ić  
uczn iow i m iejsce ,  gdzie on  się uczy, 
że t r z e b a  m u  zabezp ieczyć  ró w n ież  
m ie szk an ie ,  a n a w e t  u t r z y m a n ie  za 
o p ła tą  o d p o w ie d n ią  do  ś ro d k o w  m a  
t e r j a ln y c h  jego rodz iców  —  p rz y n a j  
m n ie j  d ia  zn aczne j  części w y c h o w a n 
k ó w  szkoły. U czniow ie  szko ły  są  to  
dz iec i n iższych  fu n k c jo n a r ju s z ó w  k o 
le jo w y ch  d ro b n y c h  m ieszczan  z m ias t  
i m ias teczek  w o je w ó a z tw a ,  m a ło ro l 
n y c h  g o sp o d a rzy  —  w a rs tw ,  gdzie 
p rz e w a ż a ją  ro d z in y  z l iczn em  p o to m 
s tw e m  —  Z n ik o m y  o d se tek  rodz iców  
m a  m o żn o ść  d ać  syn o w i ja k ie  tak ie  
u t r z y m a n ie  w m ieśc ie  i p rzeznaczyć  
n a  to  o d p o w ie d n ią  ilość go tów ki To 
też u c z ą c a  się  m łodzież  gnieździ się 

r  p o  k ą ta c n  b ied o ty  w ileńsk ie j  w w a 
r u n k a c h  jak  n a jg o rszy ch  pod  w zglę
d e m  k u l tu r a ln y m  i m o ra ln y m  Są też 
u czn io w ie ,  n ie  mający-»stałego k ą ta ,  
a sp ęd za jący  czas p o zaszk o ln y  gdzie 
Bóg da, w ięc w p a rk a c h  m ie jsk ich ,  n a  
p o d d aszach ,  s ta c ja c h  ko le jo w y ch  itp. 
P rz y c z e m  p rz e w a ż a ją c a  część ucz
n ió w  p ochodz i  z poza  W iln a  i wielu 
z n ich ,  n ie  m o g ąc  o p łac ić  m ieszkan ia ,  
jeździ codz ień  do  szkoły  o k i lk a  sta- 
cyj k o le ją  lub  ro b i  dz ies ią tek  k i lo m e 
t ró w  poza  W iln e m  w d ro d ze  do  szk o 
ły  i z p o w ro te m  d o  d o m u .

O kolicznośc i  pow yższe  sp ra w ia ją ,  
że p r z e ra ż a ją c y  o dse tek  —  do 80°/o 
u czn ió w  jest g ru ź l iczn y ch  lub m a ją 
cych  z a d a tk i  n a  gruźlicę ;  z ro z u m ia 
łe m  też jes t ,  że poz iom  m o ra ln y  m ło 
d z ieży  m u s i  p o zo s taw iać  wiele do  ży 
czenia . Na p o p ra w ę  tego  s ta n u  rzeczy 
m e  w p ły n ą  an i spo rty ,  an i  inne  fo rm y  
w y c h o w a n ia  f izycznego , t a k  u s i ln ie  
o becn ie  p o p ie ran eg o ,  a lb o w ie m  zan im  
ch ło p ca  znaczn ie  się ćw iczyć f izycz

nie, n a le ż a ło b y  u p rzed n io  zbaaać , czy 
jes t  on  n a k a rm  iony

W  ty c h  w a r u n k a c n  is tn ien ie  b u r 
sy p rz y  szko le  jest t a k ą ż  k o n ie c z 
nośc ią ,  ja k  s am a  szkoła, k ió ra  bez 
b u r s y  t r a c i  wiele rac j i  sw ego i s tn ie 
n ia .  '  P r ó b a  u t rz y m a n ia  tak ie j  L ursy  
d la  u czn ió w  szkoły  p rzez  czy n n ik i  
spo łeczne  zakończy ła  się k a ta s t ro fą  
i b u r s a  n ie ty lk o  m u s ia ła  być  z likw i
d o w a n a ,  lecz ca ły  je j  in w e n ta rz  w y 
s taw io n o  na l icytację .

W  ko ń cu  ro k u  26 za p rz y c z y n ie 
n iem  się wyższej w ładzy  szko lne j  zo
sta ło  zo rg a n iz o w a n e  T o w a rz y s tw o  
P rzy jac ió ł  Szkoły7 w celu  n ie s ien ia  p o 
m ocy m a te r ja in e j  i m o ra ln e j  uczącej  
się m łodzieży . J e d n y m  z g łó w nych  
ś ro d k ó w  k u  te m u  by ło  u rz ą d z e n ie  
L ursy  d la  40 ch łopców . Na cel p o 
wyższy M in is te rs tw o  O św ia ty  p r z y 
rzek ło  30.000 z ł , w tem  n a  n o r m a ln e  
u t r z y m a n ie  b u rsy  7000 zł. P rz y rz e 
czen ie  M in is te rs tw a  było  p o d s taw ą ,  
n a  k tó re j  T o w a rz y s tw o  zb u d o w a ło  
ca łą  sw oją p rzyszłość .  T y m czasem , 
g dy  p rz y s tą p io n o  do  p racy ,  po m o c  p o 
w yższa  z re d u k o w a ła  się do fa k ty c z n ie  
w y p łaco n e j  k w o ty  5000 zł., o p ró cz  t e 
go W o jew ó d zk i  W y d z ia ł  O piek i S p o 
łeczne j  op łaca ł  za k i lk u  chropców , 
k tó ry  ch u m ieśc i ł  w b u rs ie ,  po 40 zło
ty ch  m iesięcznie ,  w ów czas,  gdy n o r 
m a ln e  u t rz y m a n ie  c h ło p ca  wynosiło  
oko ło  80 zł. T rz e b a  było n iezw y k łe j  
ene rg j i  i p o św ięcen ia ,  aby znaleźć  
b ra k u ją c e  ś ro d k i  i p ro w a d z ić '  bu rsę .  
N ieste ty  za rząd  T o w a rz y s tw a  n ie  o k a  
za ł się n a  w ysokośc i zadan ia .

W szys tko  ra z e m  —  b r a k  po Liiuu,y, 
na k tó rą  się ra c h o w a ło ,  b ez ła d n e  p r o 
w adzen ie  sp ra w y ,  b ra k  k o n tro l i  ze 
s t ro n y  p o w o ła n y c h  czy n n ik ó w , zupe ł  
n a  ob o ję tn o ść  c z ło n k ó w  T o w a rz y 
s tw a  —  sp raw iły ,  że za rz ą d  zad łuży ł  
b u rsę  n a  k w o tę  oko ło  4000 zł i, w wy- 
niKu wyrotcu sąaow ego ,  p ew ien  były 
k ie ro w n ik  bu rsy ,  k tó re m u  m e  z a p ła 
c o n o  za p a rę  m iesięcy , w ystaw ił  na  
l icy tac ję  ca ły  in w e n ta rz  b u rsy ,  po  to, 
a b y  u zyskać  na leżn e  m u  475 złotych.
Z p o w o d u  zaś, że b u d ż e t  b u r s y  u ło 
żo n y  n a  ro k  29-30 wyKazaf d e f icy tu  
12.000 zł., n a  p o k r y c ie * k tó re g o  nie  
by ło  ż ad n y ch  w idoków , n o w y  za rząd  
T o w a rz y s tw a ,  uzn a jąc  da lsze  p r o w a 
d zen ie  b u rsy  za n iem oż liw e ,  z a m k n ą ł  
b u r s ę  z dn . 1 l ipca  r. b. T a k  z a k o ń 
czyła  sw ój żyw ot in s t j  tuc ja , k tó ra  
m ia ła  zadośćuczyn ię  nag lące j  p o t r z e 
bie  społecznej.

Z całego  p rz e b ie g u  s p ra w y  w y n i 
ka, że sp o łeczeńs tw o  m ie jsco w e  nie  
jes t  w  s ta n ie  u t r z y m a ć  i p ro w ad z ić  
ta k ie j  in s ty tu c j i ,  j a k  b u rsa ,  zarówrfo 
ze w zględu , że je s t  sam o  p rzez  się 
b iedne , t a k  i z p o w o d u , że zby t  m a ło  
p o s iad a  jed n o s tek ,  k tó re b y  chc ia ły  
puśw ięcic  p o t rz e b n ą  ilość czasu  i b e z 
in te re so w n e j  a uczc iw ie  ro z u m ia n e j  
p ra c y  d la  ce lu  społecznego. M imo to  
b u r s a  p o w in n a  p o w s ta ć  n a  now o , lecz 
jako  n ieo d łączn a  i k o n ie c z n a  część 
szkoły, k tó re j  w in n a  być u z u p e łn ie 
n iem .

W ładysław  Adulph.

Walne zgromadzanie członków Polskiego Zw. 
Wydawców UzienniKów i Czasopism.A

W  n ied z ie lę  i poniedzia łek  bież. 
tygodnia ,v. san S tow arzyszen ia  K up
c ó w  w W a isza w ie  o d b yw ały  się o-  
brady W a ln e g o  2  grom adzenia  C złon
ków  P o lsk iego  Z w iązku  W y d a w c ó w  
D zien n ik ó w  i C zasop is  n. W zjeż- 
d z.e  w z ię ło  udział 80 reprezentan-  
tó w  w y d a w n ic tw  oraz w y d a w c ó w  
10J d z ien n ik ów  i cza so p .-m . Z eb ra 
nie p o w o  ało na p rzew odniczących  
pp. Feliksa  F ryzego  („Kurjei Poran
ny"), i M ieczys ław a  N ik lew icza  
(„G azc ią  W arszaw ka"). Z a ś  do p re 
zydium  ' pp. Buchnera W ład y s ła w a  
(„M ucha";, Budrys B udrew icza A le k 
sandra („K urjerW ileńtki"), D ąb row 
sk iego  Marjaua („I. K. C .“), G utów ,  
i . l io g o  A leksandra  („Czas"), Jeleń- 
sk ieg o  S zczep a n a  („T ęcza"), Krzy-  
w o sz e w sk ir g o  Stefana („Świat"), 
L u tos ław sk iego  Jana („G azeta  R ol
nicza"), M ie /zkow slc iego  Józefa („Ro
botn iczy  Przegląd G ospodarczy") i 
P a w ło w sk ie g o  Edw arda ( .Kurier  
Poznański").

F j w y g ło szen iu  kilku referatów  
w sprawach redakcyjnych , o g ło sz e 
n iow ych , k o lp ortażow ych  i p o d a tk o 
w ych , nad któremi w yw iąza ła  się  
oży w io n a  dyskusja, na p os .ed zeu iach  
specjalnych komisy w yłon iono  s z e 
reg w noski>  .v, kt >re zosta ły  w dru
gim dniu obrad . ednogłośnio  przez  
zebranych  przyjęte.

Mrędzy innem i uchwalono:
1) w y d an ie  księgi pam ątkowej, 

p o ś w ię c o n e  2b0'leciu w y  iłk. w pra ■ 
sy w Po ice, 2) u zn an o  za w ażn y  
postulat za łożen ie  Instytutu D z ie n 
nikarskiego, 3) p o leco n o  R adzie  
Z w iązk u  przystąpić  b ezzw ło czn ie  do  
rozpatrzeń a o b e c n i ;  obow iązującej  
u sta w y  o praw ie prasow em  na p o d 
s t a w ę  d otych czasow ej  praktyki, do  
o p racow ania  pro,ektu  n o w c .z a c j . ,  
wzjjicdnir projektu now ej u staw y  o 
praw ie p r a .o w e m , oraz do  podjęcia  
starań w  kierunku zab ezp ieczeń  la 
w oln ośc i  prasy, 4) uznano potrzebę  
p od n ies ień .a  cen zu su  w y k szta łcen io 
w e g o  współoracowniW »w d z .en n i- 
karLkich w s z e l k i m i  środkami, i )  w y 
p ow ied z ia n o  się  przeciw ko w sze l '  
k em u obniżaniu  p oz iom u prasy za
rów no w treści jak i w  armie, 6) 
p o leco n o  R adzie  Z w iązk u  u tw o rze
nie  sekcji o g ło szen io w ej ,  której za 
daniem  b ęd z ie  uporządkowani'- s to 
sunków , p a n u ,ą cy ch  w dziedzin ie  
ogłoRztniowej. S ekcji  tej zostały  
p rzekazane  w szystk ie  w n .osk . w ;ród  
których do najw ażn iejszych  za liczo
no: zróżn czlcowanie cen  o g ło sz e n :o - 
w ych  w  p o szczeg ó ln y ch  p ism ach w  
za leżn ośc i  od sk u teczn ośc i  og łoszeń ,  
p rzep row ad zen ie  se lekcji  biur o g ło 
szen io w y ch , przy j td n o c z e s n e m  #po-  
zbaw ier,’u n ieso lid n ych  biur rabatów,  
etc . Por.atem uch w alon o  wprow adzić  
listy m e su m .en n y ch  i n iew y p ła ca l
nych  od b iorców  gazet.

P o  g łosow an iach  nad w nioskam i  
d o k o n a n o  w y b o r ó w  do Rady Z w ią 
zku, komisji rew izyjnej oraz sądu  
Z w i izku.

D o  K ady Z. w>ązku w esz l i ’ Bok  
Stanisław  („S łow o  Pamor-ik .e“), Bad-  
ryr-Budrewicz A lek sa n d er  ( .K u r  -r  
W ileński"), C hm ielew ski W ieniaw a  
C zesław  („Polonia"), Dąbrowski Mar* 
jan („11 Kur. C o d z .“), Fryzę Feliks  
Ludw ik  („Kurjer Poranny* i .P r z e 
gląd W ieczorny"), G eb eth n er  W a c 
ław ( .T y g o d n ik  Ilustrowany ), Gro
cholska Emilja („K obieta  w sp ó łczes -  
na"), G utow sk i A lek sa n d er  („Czas"), 
JeleńsL S zczep an  (,.T ęcza"). Krajna  
Franciszek („P. A  R .“), K rzyw e-  
szew sk i  Stefan ( .£  - la t”). L ew an  
d o w sk i  " Antoni („Expn»s Poranny"  
i ”,Kuriei C zerwony"), Mikulski C z e 
s ław  ( .P rzeg lą d  T ech n iczn y" ),  M ły 
narski Kazim i^-z („A. B C .“), Mro
zo w sk i  Feliks („Kurjer W arszawski"),  
N iklewiuz M ieczysław  („G azeta  War- 
szawska"), Paw likow sk i Stefan („P ie l
grzym" i „G oniec  Pomorski"), P a
w łow ski E Jw ard („Kurjer P o zn a ń 
ski"), P ie ia ck i  Z y g m u n t  („Bluszcz"). 
R ozencw ajp  D aniel („NuszPrzegląd"),  
W ło d a isk i  Józef ' („P łom yk "  i „P ło
m y c z e k ’ , Z ię tuw sk i K azim ierz  
(„D zienn  k Kujawski"), Z d a n o w sk i  
A n ton i („R obotn .czy  Przegląd  G o 
spodarczy").

D o  komisji rewizyjne; pow ołano:  
( zerwińsk. ego Kor.radt. (C zasop ism o  
K sięg o w y ch  w  Polsce), U m geltera  
A lfreda („D zień  Polski Pruszań-  
sk ie g c  Chaima („Der M oment"), na 
z a stęp có w  cz ło n k ó w  komisji re wi
zyjnej uowołano: H ofm olk-O strow -  
ską („Forum*), Szyllera A n to n ie g o  
(„K upiec  T ytuniow y").

D c  sądu Z w iązk u  wybrano: Buch
nera W ła d y s ła w a  senjora („Mucha"), 
Bujwida O d o  („Polski Esperaiity-  
atc '), L u to s ła w sk ieg o  Jana („G azeta  
Roln cza")

Z  imyka ąc obrady red. Fryzę p o 
d z ięk ow ał Zebranym za w ytrw ały  
d w u d n  o w y  udzia ł w pracach  Zjaz
du za tak jed n o m y ś ln e  uznanie  
hasła  p od  jalćidm inicjatorzy związku  
tworzyli n o w ą  organizację^ hasiła, że  
zw iązek  w y d a w c ó w  nie ma i nie  
m o . e  m ieć  na ce lu  walk. kapitału z 
pracą, ale w ręcz  p rzec iw n ie  ma  
sprzyjać juk najściślejszej w sp ó łp ra
cy w y d a w c ó w  —  organizatorów  z 
zastępam i ich w sp ółpracow ników .

Zamach na prezydenta 
Ibaneza.

B U E N O S-A IR  ES. 23-X . (Pat). W e d 
ług d on ies ień  z St-Jago de  Chili, 
niezn an y  osob n .k  d ok on a ł zam achu  

‘na prezydenta  Ibaneza, strzela,ąc do  
niego  z rew olw eru. Z a m a ch  m e udał  
k ię , g d y ż  p rezyd en t p ozosta ł  1 m e-  

. tknięty S p raw ca  zam achu zbiegł.
S T -JA G O  D E  CH1L1, 23-X . (Pat).  

S praw ca  a .eu d a łeg o  zam achu  na  
p rezyd en ta  r-publ.k i zosta ł zatrzy
m any o sad zon y  w  więzieniu. Jest 
mm 17-letni anarchista Luiz Rami-  
rez. M o ty w ó w  zam achu d otych czas  
nie ustalono.

S P O R T
Urorzyste otwarcie s ili 

gimnastycznej Okr. Ośrodka 
, W F, „Wiino“.

W duiu 18 pa ldzicrn iku  1929 ..  .^uilriib 
s  program em  w lokalu przy  ul. Ludwrisar 
skiej Nr. 4, odbyło się uroczyste pośw ięce
ni! i o tw arcie sali gim nastycznej Okr. Oś- 
ro ak a  W  F W ilno.

Po pośw ięceniu sal. przez kapelana w oj
skowego ks. Sledziewskiego wicew ojew oda 
w ileński p. K irtiklis Stefan dokonał o tw ar
cia nowej placów ki sportow ej, podkreślając 
w swem przem ów ieniu znaczenie je j dla roz
woju w ychow ania fizycznego i przysposo
bienia wojskowego na terenie m. W ilna.

U roczystość odbyła się w obecności licz
nych przedstaw icieli wiadz i organizacyj sp o r
tow ych, oraz nauczycieli i nauczycielek ćw i
czeń cielesnych w ileńskich szkól średnich.

Raził tylko brak przedstaw icieli prezy 
d jum  m iasta.

Po te j o ficjalnej części rozpoczęły się po 
kazy gimr astyczno-sportow e zorganizow ane 
przez Okr. Ośrodek W. F. W iino.

Na pierw szy ogień poszedł kurs pouofi- 
cerski w. f. dem onstru jący lekcję gim nastyki 
o bardzo bogatym  w zasób ćwiczeń progr.

1 ekcja p rzeprow adzona z w ielką znajo 
m aścią .zeczy przez instr w. f Okr. Ośr. por. 
H erholda Jana , w ypadła znakomicie.

T rzeba dopraw dy podziw iać czego doko
nała  w ytężona praca  ins truk tora , który 
m iał do swej dyspozycji starszy w iekiem  i 
uprzednio  zupełnie nieprzygotow any fizy
cznie do pracy w. f m aterjal.

Zkolei jeden z uczniów kursu przodow 
ników  ćwiczeń cielesnych Stow. P W. i W .F 
odbyw .jącego  się w Okr. O środku rów nole
gle z kursem  podoficerskim  przeprow adził 
szereg gier ruchow ych, poczem odbyła się 
pokazow a lekcja szerm ierki z uczniow ską 
grupą Okr. Ośr. jak zwykle spraw nie p rze
prow adzona przez niestrudzonego in s tru k 
tora szerm ierki st. sierż. K ruka W ładysław a.

W dalszym  przebiegu pokazu jeden z ucz
niów  kursu podoficerskiego przeprow adził 
- catym  kursem  zapraw ę do gry w koszy
kówkę, k tó ra  w ypadła ba iazo  aobrze, po 
czem odbył się kró tk i pokaz gry w pitkę 
koszykow ą.

O statnim  punktem  program u był pokaz 
boksu zadem onsrow any przez grupę tren in 
gową O środka pod doskonałym  kierow nict
wem instr. p. Kłoczkowskiego,

Po pokazie boksu D-ca I D. P. Leg. w rę
czył absolw entom  kursu  przodow ników  ćw i
czeń cielesnych (podofic. p w ) św iadectwa 
z ukończenia kursu.

Na zakończenie wyświetlone zostały fil
m y sportow e przez tut. Tow. „Swiaffilm ".

iZdjęcia te przynoszą zaszczyt Tow. 
„Sw iatfilrn”, znanem u ze swej działalności 
w dziale w ytw órczości i propagondy filmów.

I okazji trzech leria  pracy Oki O środka 
W . F. W ilno wyszło drukiem  Dardzo obszer
ne, rzeczow e i ilustrow ane spraw ozdanie 
z działalności.

llgnlsko” m istrzem  rozgryw ek m iędzjgr. 
o w ejście do ligi,

W ub. niedzielę odbył się w Brześciu n-B 
ostatni mecz z cyklu rozgryw ek m iędzynaro
dowych o wejście do ligi do którego stanęły 
2 m istrzow skie drużyny Okręgów: W ileńs
kiego—Ognisko i poleskiego—82 p. p.

Ognisko po ładnej grze zwyciężyło m is
trza Polesia w stosunku 3 : 0 zdobyw ając tem 
samem m istrzostw o swej grupy stosunkiem  
punktów  7 na 8 m ożliwych do uzyskania.

Tem sam em  .n istrz W ilna stanie do finału 
rozgryw ek m iędzygrupow ych o w ejście do 
lig.

MOWetel «fTBf flttCTŁ
— Tadeusz Ł opalew skl: Rozmowa w d ro 

dze.. O pow iadania. Nakład i d ruk  M L atoura 
W ilno, 1929. S tron 160. Cena 2 zl. Świeżo 
w ydany nowy tom prozy Łopalew skiego za
w iera 12 nowel.

NA WILENSK im  b k UKU
— O kradzenie p rzy jezd n is „. W dniu  22 

u m. Dem enko Grzegorz zam ieszkały w Ka
liszu, oędący przejazdem  w W ilnie zatrzy
ma! się w hotelu „Lwów ", Chcąc się zaba
wić udał Się w tow arzystw ie dwóch „azie .r- 
szynek“ do piw iarni przy ul. Beliny 16 gdzie 
w czasie kolacji skradziono mu /’00 złotych 
w golówce.

—  K radzież owsa wojskowego. W dniu 
22 b. m. Skrakow ski Stanisław  zam eldow ał
0 kradzieży 250 klg. owsa w artości 60 zł. 
prt:e szeregowca 3 p a. c. Owies odeorano- 
od W iercińskiego Feliksa ul K alw aryjska 71
1 zw rucono pułkowi

— W y k rje le  spraw ców  kradzieży row eru 
u Kozłowskiego M ikołaja przy ul. Nowogró
dzkiej 88. Kradzieży dokonali Narowski Se
weryn, Petrusew icz Kazim ierz i K asprzew ski 
Alfons. Tak sam o w ykryto spraw ców  k ra
dzieży przy ul N iem ieckiej 26 w zakładzie- 
fryzjerskim  Snitkin Lejby. Kradzieży tej do 
konali ■SKała Antoni . A tmanowicz Stanisł.

— Podczas lustrac ji policyjnej. W  zajeź
dzić M orejny Altera, ul. Szopena 5 została 
zatrzym ana podająca się za Jasiew iczów nę 
Annę m ieszkanka Litwy kow ieńskiej przy • 
byłą nielegalnie. W  dniu  tym że w m elinie 
złodziejsniej przy ul. Szopena 2 w ykryto po
tajem ny wyszynk wódki i zakw estionow ano 
7 butelek

— Nieszczęśliwy w ypadek. Podczas p ra 
cy na robotach ziem nych na W ilczej Łapie 
dostał się pod w agonetkę i uległ złam aniu  
nogi robotn ik  A leksander Antonowski. Ulo 
kowano go w szpitalu  św. Jakóba.

— Otrucie. Z niew yjaśnionych przyczyn 
targnęła  się na życie 18 letn ia Michalino j a j -  
delisów na ul. W. Pohulanka 36 k tóra w y p ła  
jodyny. Sam obójczyni leży w szpitalu  ży
dow skim . Stan ciężki.

— Uważać na dzieci. Na ul. Z iw a ln e j 
cpadla pod wóz i doznała ogólnych usz 

kedzeń 1 letn ia Aniela Szaw rynow iczów naT 
ul. Zaw aina 21,

Rozmaitrści
Trzy najwyższe budynki 

świata,
W  N e /y o r k u  rozp oczętoJb u d ow ę  

trzech najw yższych  budynKÓw św ia
ta. W  dzie ln icy  f inansowej p ow sta -  
j :  gm ach którego w y so k o ść  w y n o 
sić m a 925 stóp. Na m iejscu daw 
n e g o  hotelu  Astorja buduje s ię  
. .mach, który naśeć będzie  81 - piętr. 
' reszcie  przy Broadway jedna z firm 

przystępuje do b u a o w y  gm achu ,  
który b ęd z ie  w yżnzy od w ieży Eiffla, 
-  w ięc  będzie  w ysok i na p rzesz ło
300 m e tró w .

Giełda w arszaw ska l dn. 23.X. b . r .
WALUTY | DEWIZY:

D olary . . 
Uolandja 
L ondyn . . 
Nowy Y trk  
P aryż  . . 
P rag ę  . 
S ir ła jc a r ja  
W ‘edeń . . 
W łochy . . 
B udapeszt . 
M arka niem .

. : b 9 1/<—8,91>/4--8.&7V« 

.3 5 9  4 . -360,31—358,ST 
. 43,49’/ ,—43,60 43,3& 
. . . 8,90—8,92—8,88
35 1i V4-3 5 ,2 0 V s—35,03- 
• . 2o,41—26,4/—26,35 
. 172,77— 173,20 -172,34 
. 125,3u— 125,31—124,99 

•i‘j,72—46,34—46,00 
. 155,84 — 150,24— 155,44 

. 213,19
Papiery procentowe: P ożyczka inw esty

cy jna i 17,50— 1|7,G0— 117,25. Prem jow * do- 
'srow a 64,00. 5% kunm ersy jna 50,50. 10%
kolejow a 10°,50' 8%  L Z. B. G. K 1 b  R., 
ubliKacje B. G. K. 94,00. Te sam e 7% 83,25. 
4*',% zlem -klo 47,50 — 48,00. 8% ziem skie 
dolarowe 96,25. 8% w arszaw skie  6o,00—67,75 
8% Łodzi 58,90. 8%  P io trkow a 54,75—54,25.

Akcje: Bank H andlow y 119,00. Polski 
136,50. C ukier 29,U0. F irle j 51,00. Norblin 
96,00 O strowiec se r ja  B. I i II em. 33,00. 
S tarachow ice  22,00—21,50. HaoerDusch 100,00

B O  I

Kino Miejskie
SALA MIEJSKA

O strobram ska 5.

„OSTATNIA KARAWANA”Od dn ia  24 do 27 paździer
n ika  1929 roku w łącznie 
będą w yśw ietlane filtry :

D ram at w 8 aa ta ch , W roli g łów nej J a c k  H o lt.

N ad  p reg ram . „Uc iek ł a  mu p r z e p i ó r e c z k a "  K om edja w 2-eh ak tach .
Kasi* e z y m a  od gośz. 3 m. 30. Początek seansów  od g.»dz 4-ej. - N astęp n y  p rogram : „Ł órK a pułKU**.

KIN0-TEATR

SŁO Ń C E
Dąnrowskiego 5

Wkrótce otwarcie.
KINO-TEATR

»

u

Zespół ko rife jów  ek ran u : Gffcta Garbo, John Gilbert, L e i is  Stone i Dauglas Fairbanks
w przebojow ym  obrazie  pełnym  zm ysłów  I nam iętności, k tó ry  zachw yci i o cza ru je  cale W ilno

„Władczy?! Mifóśt
D ram at now czesnej kob ie ty , - praw dziw ej có ry  XX wieku, k tó ra  bez zastrzeżeń  i zb y t pochopnie sz ta  
n a  spo tkanie  w spółczesnego zyeia. — — — S pecja lną  ilu s trac ję  m uzyczną w ykona o rk ie s tra  koncertow a.

P oczątek  seansów  o godz. 4, 6, 8, 10 25.

Mickiewicza 22

n

KINO -TEATR

0 E L I O S 11
W i l e ń s k a  38.

Premjerai 2 godziny upojenia umysłówl
N ajśw ie tn ie jsza  p a -a  kochanków . T j |  f)l(5AU7PP i n iezrów nany  C fjiu jn  zachw yca, w zrusza  Icza ru je  

Żyw iołow a... S łodka... K apryśna, p rzep iękna L ii U u ^ U n r l  a m a n t d t U O ś lln  “ w dram acift8alonow,-erołyc‘n-

„Miłosny Szept iscy“
Gudrfa h ls to rja  koehają jcycb  Bere, m iłości 1 pośw ięcenia  F i l m ,  k t ó r y  o o z a r u j e  - r s z y s t k i c h !

Seansy o godz 4, 6, 8, i 10.15.

Polskie Kino

W A N D A
ul. W ielka  30 tel.14-81

Dziśl Największy try u m f flo ty  pow ietrznej A m eryk i

„SKRZY3LA” (Win?s)
m onum enta lny  epokowy 

d ram at w 12 ak t. 
m iłości i pośw ięoenia.

W  rolach głównych. Clara □ ow j Charles (Buddy) Rogers.

K I N O

W lalka 42. Tel. 17-85.

DZIŚ1 Film  u p a ja ią c y  jak  wino! P ięk n y  j» k  miłość! P ł o m i e n n y  j a k  k r e w  c y g a ń s k a !  DZIŚ!

Piceadilly -1AFSO DJA  W Ę G I£ R SK < -
_  i .  r • • i   1 1 .  i . ;  _  I  „  1 n  n h c o i l n  .  1 ®  _  Z .  1 ■ I i  M       i  iD ram at erot. przeżyć, w rażeń i m iłośei. W sp an ia ła  obsadą- k-i8Zą ,a  pię.-na Lii D a g tw e r ,  rozkoszny kw iat 
D ita  P a r ło .  Noc szaleństw ... Noc rozkoszy... B ożyszcze kobiet W illy  F r l ts c h . Woaech&wiato wy sukces rekordow y.

K ino  Kolejowe

O G N I S K O
(obok dw orca kolejow.)

D Z I S ! Z m i a n a  p r o g r a m u
“  roli g łów nej.

D Z I Ś !
P o ryw ający  10-clo aktow y f - I a p L i  C w a n C - M l  
d 'a m a t ero tyczny  z u roczą  W l U I J t f  J n a i l S U I I

Anons I wy jw le tlaw y  obraz p. t. „Kochankowie
Pocz. seansów o g' dz. 5, w niedziele i św ię ta  o 4.

f  fr z Yilmg Banky 
i Ronaldem folmanem.

' I D I u .

■ Ha stałe miejsce g
H i za  p ła c ą  m ie s ię c z n ą ,  oraz prow izją ,  przyj-  

m ie  s ię  kilka in te l ig e n ty c h  pań i p a n ó w  do B i  
le k k ie g o  p o d r ó ż o w a n ia  z ż y c i o w o  w a ż n y m  y | |

H artykułem. W y m a g a n e  p o r ę c z e n ia .  T y lk o  o so -  
b is t e  z g ło s z e n ia  z oryg in a ln em i  d o k u m en ta m i  

Q |  do biura przy ul. P o r to w e j  23 m. 19 od  go -  
g g  dż iny  9  rano do g od z .  16 p o  p o ł .  1 ^

■ ■ D R B E I B B M B B B B n D B M

UWAGA!

D o  S m a k o s z ó w  K a w y !
N a sku tek  licznych żąd ań  n aszy ch  S*. 
K lijentów z dniem dzis ie jszym  w pro
w adzam y n ieprześeign iu iią  w sm aku  
i a rom acie  z n a n ą  od aze rig u  la t

Co drugi dzień św iaże tran sp o rty . Ka ra 
będzie izo lo w a ia  od innych  artykułów  
w najnow szych herm etycznych  a p a ra ta c h

W a r s z a w k a  Spó lta  M le c z a r s k a
ul. Z a m k o w a  a. !

jad a ln e  w ilo śc iach  dowol
nych, z doataw ą du domu 
rzw yż od 500 kg., po ceala 

7 g r '  Klio—m a n a  sprz  «dai 
m aj. K uprjanlnzkl U. S. B. 
Tam że d« n ab y c ia  burak i 

1 m archew  pastew ne po eenie i u om ów ienia. 
In fo rm acji udziela  Sekre tarja*  U, S. B. tel. 3 47 
od godz. 9 r. — 2 p. p., a  zam ów ienia p rzy jm uje  
m »j. H uprjan lszk i, tel. 14-63 (przez Porubanek)

In te l łg e n ty  (a ) , 
m i o d y  ( a ) r

p r a k ty k a n t  (k a )
po trzebny  d0 biura. 

W y m agany  ład n y  i czy
te lny  c h a ra k te r  p ism a. 
Oferty w łasnoręczne du 
firm y „  I m p e r a  t o r  j a  *, 

sprzedaż a rtyku łów  
hygjen lcznych  Katowice, 
oddział kontro li w Wilnm, 

ul. Portow a 23—19.

p racy  w i e c z o r o w e j ,  
biurowej lub  p ryw atne j: 
pom ocnicy buch a lte ra , 
sek re ta rk i, lek to rk i lub 
jak ie j innej Ł askaw e 
zg łoszen ia  osobiście lub 
listow nie. A n t o k o 1. 

ul. Z loty Róg 15—1. A i.

S T E N O G R A F j n
p o l s k i e j :  b i u r o w e j ,  p a r l a 
m e n t a r n e j ,  —  n i e m i e c k i e j  
w y u c z a  l i s t o w n i e ,  t a n i o ,  
j a k n a j d o k ł a d n i e j  I n s t y t u t  
S t e n o g r a f i c z n y ,  W a r s z a w a ,
_______ Krucza 26. 2953

I ZR AE L I T A
0 w yższem  un iw orsy tec- 
kiem w ykszta łcen iu , na 
kierow niczem  s tan ew itk u , 
ożeni się z a r tz  z in te li
gen tną  p an n ą  lub wdową 
(iz rae lltką) o zdrow ych
1 trze iw y cn  zapa tryw a- 
n iech , k tó rab y  sv ym po
sagiem  dopom ogła do po
w iększenia przedsięb ior
stw a. T ylko p o w a ż n e  
z g ł o s z e n i a  p iśm ienne 
wrar, z fcfctografją i do
k ładnym  adri sem do ad- 
m in lstracii .K urjera  Wil.“

*ub „Kierownik”,

t a i , ,o .  szybki i fa "  
ch ow o .  

W ileń sk ie  Biuro K o - 
mi so w o -H an d low e .  

M i e l c i e w i c z ą  21 ,  t e l .  152.

Skradzioną
k a rtę  nad liczbow ą wy- 

d aną  przez P . K U 
W ilno-m iasto  Da imię 

C nleia Saeflua u n ie w a 
żn ia  się. .  2989 0

D Z IE R Ż A W Y
m ajątków  ziem skich 

dla pow ażnych refiek- 
tan tów  poszukujem y 

Wileńskie Biuro 
Kumisowt-Handlowe 

M ickiewicza 21, tel. 152

OSZCZĘDNOŚCI
przy jm ujem y n a  opro
centow anie, zabezp ie
czone najpew niej h ipo
teczni# bądź, wekslowo 

Wileńskie Biuis 
Komisowo Handlowe 

M ickiew icza2i tel. 152

D 0 S T 0 R  MECiYCYSJY

fi. m m ? ,
CH0 R0 3 Y WFNERY- 

CZNE i SKÓRNE
Elok*roterapja, D hit er 
mia, Słońce górskie 

Sollur. mee

Mickiewicza f?
róg. Tatarskie). 

Przy|mm> 9 — 7 I 5 — 7

D r . K 3n 1j s f l p . r g
CHOROBY WENERYCZ
NE, SKÓFNE 1 anaPzy Jo- 
karsKlo. P rzy jm uje  9 -ia  

i 4-8.

Mickiewicza 4
te! 1090. W Z. P. 73

DOKTÓR

H L U M I C I
Choroby w en eryczne, 
s y f i l i s  i skórne.

W ielka 21.
Od 9 —  1 1 3 — 7 

(Teief. 921). 
DOKTÓR

D . Z s l a o w i c z
ohoroby w eDeryezne, sy 
filis, narządów  moczo

wych, E lek tro lerap , 
(D iaterm ia) 

od 9— 1, od 5 — 8

Hf. Z

K obleta-Lak& ri 
w

kobiece, w eneryczne, n»- 
riąd ó w  moczow. od 12̂ —2 

i od 1 — 6 
ul. M ickiewicz* 24. 
_______ W Zdr. ^ r 152

Akaszerka

i m  inuzi
przyjmuje od  & ran o 
do 7 w. ul- Micku 
wicz» 80 m. 4. W . Zdr- 

Nr. 8093

P0 HCZ0 CHY iSKARF-ćTKI TANIO
O lbrzym i w y b ó r  od  n ajtań sz ych  do n a jw y k w in tn ie js z y c h .  
"Wyłączną s p rz ed a ż  n a szy c h  w y r o b ó w  w  W iln ie  p o w ie r z y 
l iśmy firmom:

1) „ E L E G A N T ",  W ile ń sk a  15.
2) .ŹRÓDŁO P IE R W jZ E ” , Ś -to  J a r ts k a  U -

D o m  H a n d lo w y  „ J t lL P O L ” Sp z o. o. w L o d z i
^ U rzędn ikom  na s p ł a t y  m ie s ię c z n e .  2918-4

4 M K C J I  I ADMINISTRACJA) JafleUońsw. 8. Teleion 99. Czynae od godz. 9—3 p p o l N ac ie liy  redaktor przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Reaaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 v iecz. we wtorki 1 piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. D yrektor w ydaw-
■ictwa p-zy1r  *ie od g*dz. 12— 1 pp, L O gł.aeen ia  przyjmują się od godz. 9—3 I 7—9 wlecz. Korno czekowe P. K. O. Nr. 80.750. D '«kar*la — uL Ś-to Jańska 1, Telefon 3-40.

M B A  PRENUM ERATY) ■ łealęcznlt s •d n o izm lem  do d«m* lab  4 at. TagraaUą 7 zL CENA O6 ŁOSZEA1 Za w iersz milimetrowy przed tekstem  — 40 gr., w tekście I, II str. — 30 gr„ III, IV, V, VI — 35 gr„ za tek s tem — 15 gr., kronika re k i.- k o m aa t
featy — 1X0 sŁ za w iersz redakcyjny, .g ło szen ia  m lesskan i.w e —  30 gr. za wiwaz. D . k rA  e«n M k - i  »R sa ogłoszenia cylrowe I tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w nnmerach niedzielnych I świątecznych—25% drooot, zagraniczne— 100 % 4rot*(. 
•■■Aejacowe — 25% J io le  Dla p o iirso jący cn  prac* 80% zniżki. Za aaaaak A nw A e^y  Bk gr. u A M  cg ło s ień  6-cia łamowy, za tekateia 10-clo łamowy. A Animstracja zaak iega  t* »i» p raw . im iany term ica drnka ogłoszeń.______________________________   -

R u d a w c a  , K « r j v  W U R te k i* *  U i  c  oęt o 4 p . Jbmhr W i ń  ik l*  S -k f l z  O f r .  D r a k  . Z a k z *  W iln o ,  o l .  Ś - t «  J a M r  1 , M M m  V * R . •A p o B ie d o ia fa y  J ć z s f  J u r f c l e w f t t

17813073


